
O ^T rocrrc-n in  . Z r  ogłoszen ia pobiera siecdw iersra  
v< £,ivbZ iV 'Illa. m m < iam j _  i q  grn za jek lam y  
na  stron ie  3-iam ow ej w  w iadom ościch  potocznych 30 gr. 
na pierw szej stron ie 50 gr. R abatu udziela sio przy  
czestem  ogłaszan iu . „G los ■W ąbrzesk i* 1 w ychodzi trzy  
razy tygodn iow o  i to w  poniedziałek , w  środę i piątek . 
S krzynka pocztow a 23 . — R edakcja i adm in istracja  
---- znajdu je się przy  ul. M ickiew icza  11 . —  T el. 80 .-----

Przedpłata:
jx>ezte 29 gr. więcej. W w ypadkach nieprzew fdzia ' 
Bydb przy wstrzymaniu przedsięb iorstw a  złożen iu  pra­
cy* przerwaniu kom unikacji, otrzym ujący nie m a  pra-  
VB pozaterminowych dostarczeń gazety , lub
nrrota eony —  abonam entu . Z a dział ogłoszeń re- 
——. . — dakeja oie odpow iada.------------------

Konto czekowe P. K« 0« Poznań 204. 252.

Nr. 115 Wąbrzeźno, czwartek 1 października 1925 r. Rok V

W piątą rocznicę istnienia 

naszego pisma.
D nia 15 październ ika 1920 r. kiedy gen . Ż e ­

ligow ski sam ow oln ie zajął W ilno , a w ojska nasze  

dotarły do N ow ośw ięcian i S łucka, ukazał się  

pierw szy num er .G łosu W ąbrzesk iego* , tak  bardzo  

potrzebnego pism a w  naszym  pow iecie . W e w stę­

pnym artyku le głosiliśm y w ów czas nasze hasła i 

nasze w ytyczne dla pracy spo łecznej. P rzy tacza ­

m y  z nich najg łów niejsze :

.G łos W ąbrzesk i* rozpoczyna pracę sw ą z  

otuchą  i silną nadzieją w  szczęśliw ą przyszłość. 

A  tę otuchę i nadzieję czerp ie w  św iadom ości,  

że pragn ie szczerze siły sw e pośw ięcić całko ­

w icie na usług i O jczyzny , licząc przy tem  na  

sku teczną pom oc i łaskaw e błogosław ieństw o  

N iebios. B o w iem y, że uczciw e chęci B óg  

w spiera.

z-e zaś na tak ich dobrych chęciach nam nie  

zbyw a, o  tern św iadczy  m . i. już ta okoliczność,  

że za siedzibę pism a naszego obraliśm y sob ie  

w łaśn ie W ąbrzeźno .

A ni ta sto lica pow iatu , an i żadna inna  m iejsco ­

w ość jego nie posiadała dotąd w łasnej gazety  

polskiej. T o też grzeszna i podła polityka  

przeciw -polska w rogów  naszych tern ła tw iej 

w polskości w ielk ie czyniła szczerby i tern  
gorsze szerzy ła spustoszenie . R obota germ a-  

nizato rów  św ięciła tu praw dziw e trium fy .

T rzeba w ięc teraz dużo usilnych starań  i gor­

liw ych zab iegów , aby wymieść śmieci nie 
mieckie i m iasto  i pow iat z  grun tu  odpolszczyć. 
A  do osiągn ięcia tego zbożnego celu chcem y  

z pośw ięceniem ręk i przy łożyć jak ludność  
pow iatu  z  ręką na sercu rzeteln ie  zapew niam y. 

L ecz na tern niem a się nasza działalność koń ­

czyć. P rzyrzekam y w ogóle tak pracow ać,  

aby  przyczynić się w edług sił z pożytk iem  do  

rozw oju narodow ego kulturalnego i ekonom i­
cznego naszej drog iej O jczyzny .

T o uw ażać sob ie będziem y za nasz św ięty  

obow iązek , od którego spełn ien ia i najw iększe  

przeszkody i ofiary pow strzym ać i zn iechęcić  
nas do pracy nie zdołają.

Jesteśm y przekonani, że ogół ludności pow iatu  

w ąbrzesk iego ożyw iony jest w obec naszej uko ­

chanej O jczyzuy, tem i sam em i uczuciam i, i te  

sam e m a pragn ien ia i dążności.

P odajm y w ięc sob ie bratn ie dłon ie , aby  w spól­

na nasza praca sta ła się tern w ydajn iejszą i 

tern obfitsze przynosiła ow oce. B o spo łeczeń ­

stw u trudno obyć się bez pism a, sw ego orga­

nu ; a z drug iej strony i najlepsze pism o bez  
poparcia ze strony spo łeczeństw a  nic w iększe­
go zdziałać i ostać się nie m oże.*

O to zasady i hasła, jak ie głosiliśm y w  nr. 1 
.G łosu W ąbrzesk iego* , ła t tem u pięć. T roska o  

odpolszczen ie pow iatu naszego na pierw szem sta­

ła plan ie . I słuszn ie . N iem czyzna straszliw ie tu ­

ta j w la tach niew oli podgryzła w iązan ia naszej 

polskości, a w pływ  ten niem czyzny na naszą pol­

skość odczuw am y do dziś dnia . —  W szakżeż m ło  

dzież nasza, w niem ieck ich jeszcze w ychow ana  

szko łach ,  z  lubością jeszcze dzisia j, po  pięciu la tach  

w olności, m ów i po niem iecku i m e ła tw o będzie  

ten pociąg do niem czyzny z niej w ykorzen ić . 

W dzięczne w ięc tu ta j pole pracy naw et dla tak ie­

go  pisem ka jak nasze, by dzierżyć w ysoko sztan ­

dar polskości, by przekonanie polskości pogłęb iać  

i utrw alać i nie siać nienaw iści do obcych i czę­

sto nam  w rogich żyw iołów , jak to m a m iejsce w e  

W schodnich P rusach , w  G dańsku i w P rusach  

w ogóle, lecz szerzyć m iłość O jczyzny i krzew ić  

dum ę narodow ą w szędzie i na każdym kroku . 

N ienaw iść, obłędna częstokroć, do innych narodów  

nie utrw ala w iązań żadnej państw ow ości lecz m i­

łość i ty lko m iłość w łasnej ziem i rodzinnej, znajo ­

m ość w łasnej przeszłości i dążność każdej jedno ­

stk i do rozbudow y gm achu ojczystego .

M y siać też nienaw iści do naszych m niejszo ­
ści narodow ych nie chcem y i nie um iem y, lecz  

piln ie na straży stać będziem y zaw sze naszego  

stanu posiadan ia . M y  z  praw  naszych m niejszości 

narodow ych w yzuw ać nie m yślim y, lecz an i na  

chw ilę zapom inać nam  nie w olno , że m y te j ziem i 

praw ym i jesteśm y w łodarzam i. M y nie chcem y  

nikom u odbierać praw a do pielęgnow ania sw ych  

w łaściw ości narodow ych , lecz jako  gosdodarze zie­

m i polsk iej żądać m usim y od nich szczerej i pra ­
w ej lo ja lności.

Jak przed pięciu la ty tak  i teraz przy w stęp ie  

roku szóstego naszego w ydaw nictw a te sam e gło ­

sim y hasła i na krok od nich nie odstąp im y. Jak  

przed pięciu la ty , tak i teraz w  szóstym  roku na-

•

In icjatyw ę do założen ia naszego pism a dał 

starosta p . dr. S zczepańsk i. W czasie najazdu  

bolszew ick iego , kiedy poczta nie funkcjow ała spo ­

tkał się obecny starosta pow . w ąbrzesk iego z w y ­

daw cą naszego pism a, który niedaw no dopiero  

w yszed ł ze szpon „G renzschu tzu “ i pojechał do  

N ow ego M iasta po m ateria ł, poniew aż poczta pol­
ską nie była czynną, aby m ódz w znow ić w yda-

Kolejarze niemieccy na usługach szpiegostwa 

niemieckiego w Polsce.
W  ostatn ich dniach zaszedł tu w  C hojn icach  

w ypadek , który rzuca  snop  św iatła na w łaściw y  
cel ustaw icznego , zupełn ie sw obodnego kręce­
nia sie kolejarzy  niem ieck ich  tak  po m ieście , jak  
i ich w ięcej niż podejrzanego obcow ania z tu t. 
ludnością niem iecką. Jak w iadom o  zjeżdżają do  
C hojn ic dzienn ie dziesiątk i kolejarzy  niem ieck ich  
z obsług i w szelk iego rodzaju pociągów tranzy ­
tow ych . którym  w ładze  polsk ie  zostaw iają w szel­
ką sw obodę ruchów , spodziew ając się—  iż sw o ­
body te j używ ać nie będą dla szkodliw ych pań ­
stw u polsk iem u celów .

T ym czasem niem ieccy kolejarze  tę w spania­
łom yśln ie udzieloną sw obodę w ykorzystu ją , jak  
poniższy w ypadek o tem  św iadczy , do celów  ak ­
tyw nego upraw ian ia  szp iegostw a na rzecz N ie­
m iec, albo też pośredn iczen ia m iędzy szp iegam i 
niem ieck im i w  P olsce, a w ładzam i w  N iem czech . 
O to w tych dniach przy  kontro li celnej, której 
kolejarze niem ieccy w inni się w  tu t. stacji ko-

Poska ma prawo utrzymywać posterunek woiskowy na Westerplatte.

W ysoki K om isarz L ig i N arodów  w  G dań ­
sku w ystosow ał do L ig i N arodów ‘zapytan ie , 
jak przedstaw ia się spraw a ochrony w ojskow ej 
polsk iej na W esterp latte w  sile dw óch oficerów  
22 podoficerów  i 66  szeregow ych Jak się w asz  
koresoondnt dow iaduje , zdan ie W ysokiego K o ­
m isarza jest tego ro zaju , iż P olsce należy się  
słuszn ie postaw ić praw o strzeżen ia sw ej am uni­
cji, złożonej na W esterp latte .

T ylko bezpośredn ie pertrak tacje m iędzy  
P olską a G dańsk iem . G dańsk . W  sobotę odby ­
ło się posiedzen ie kom isji senatu gdańsk iego , 
N a posiedzen iu tem prezyden t S ahm zdaw ał 
spraw ę z przeb iegu obrad L ig iS N arodów w G e­
new ie i w  spraw ie poczty polsk iej w  G dańsku , 
jak rów nież portu am unicy jnego na W esterp la-

Po Targach

G dańsk . P rasa gdańska zam ieszcza artyku ­
ły pośw ięcone zakończen iu T argów G dańsk ich . 
W szędzie przeb ija ta sam a m yśl, że rozw ój han ­
dlu gdańsk iego jest w ięcej lub m niej zależny  
od poziom u gospodarczego P olsk i .D anziger  
R undschau* nisze że G dańsk czu je na w łasnej 
skórze co to znaczy w iązać spraw y  gospodarcze  

szego w ydaw nictw a, chcem y tak pracow ać, aby 
przyczynić się z pożytkiem do rozwoju naro­
dowego, kulturalnego i ekonomicznego na­
szej drogiej Ojczyzny.*

S ądzim y, że spo łeczeństw o te nasze dobre  

chęci i zam iary ocen ić potrafi i że w w iększej 

m ierze poprze nasze dążności i usiłow ania , jak to  

dotąd czyniło . W szakżeż przez pięć la t istn ien ia  

„G łosu W ąbrzesk iego 44 każdy przekonać się m ógł 

że naszem  hasłem  zaw sze było :

B óg i O jczyzna.

I z tem hasłem kroczyć będziem y dalej w  

pracy spo łecznej —  dla dobra w szystk ich . T ak  

nam  dopom óż B óg!

W ydaw nictw o G łosu W ąbrzesk iego .

*

w nictw o gazety lubaw skiej, spow odow ał go do za ­

łożen ia pism a w W ąbrzeźn ie. P ism a rzeczyw i­

ście w  naszym  pow iecie brak było . P an Szczu­
ka posłuchał porady i 15 październ ika 1920-go ro -  

ka w yszed ł pierw szy num er „G łosu W ąbrze- 

sk iego .“

Z asługą to w ięc p . starosty , dr. S zczepań­

sk iego .

le jow ej poddaw ać, w ykry to u jednego z nich  
starann ie ukry ty list, adresow any do  policji po ­
lity  canej w  B erlin ie, a pochodzący od m iejsco ­
w ego piekarza N iem ca B ., którego  treść niedw u­
znaczn ie potw ierdzała szkodliw e dla państw a  
polsk iego działan ie . S praw a ta  niezaw odnie  od- 
bije się echem  na drodze  dyplom atycznej dla  je­
dnej strony , a dla drug iej ep ilog rozegra się  
przed sądem . D alsze śledztw o w  toku .

N ow y to dow ód .lo ja lności* N iem ców , za­
m ieszkałych w  P olsce w obec państw a  polsk iego , 
którego są obyw atelam i. Inaczej to kolejarzy  
polsk ich trak tu ją w ładze  niem ieck ie na stacjach*  
gran icznych czy to w  M alborku , czy też w  P ile, 
śledząc ich na każdym  kroku i nie szczędząc w  
dodatku szykan różnych . U  nas niem ieck i ko ­
le jarz niedość, że obław ia się za każdym  razem  
na targach  i po sk ładach żyw nością polską za  
znaczn ie tańsze ad niem ieck ich  ceny , ale bezczel­
nie pozw ala sob ie działać na szkodę naszą.

tte . W  zw iązku z tem S ahm orzek ł, iż nie  
w arto zapraszać żadnej kom isji L ig i N arodów  
do G dańska, poniew aż z tak ich odw iedzin nigdy  
nie w ypada nic dobrego  dla G dańska.

S enator socjalistyczny P aul, pośw iadczy ł  
w m ieniu senatorów socjalistów , iż tak ie o- 
św iadczen ie prezyden ta S ahm a bardzo ich cie­
szy , gdyż pokryw a się z ich przekonaniem , że  
w szelk ie pertrak tacje i um ow y pow inni być  
przeprow adzane przez senat ^gdańsk i bezpośre ­
dnio z P olską. P ezatem istn iałaby nadzieja  
na ła tw iejsze i szybsze dojście  do  porozum ien ia .

W  spraw ie służby bezp ieczeństw a  na W e­
sterp latte , jak się okazu je , socjaliści gdańscy  
zgadzają się z punktem  w idzen ia P olsk i.

Gdańskich.

z in teresam i nacjonalistycznem i. T arg i G dań ­
sk ie choćby najlep iej zorgan izow ane będą m ia­
ły zaw sze drugorzędne, gdyż przedew szystkiem  
idzie tu o w olny niczem  nieskrępow any rozw ój 
handlow y. N ie m ożna się dziw ić, że w ynik i 
T argów  G dańsk ich  są nikłe .

i
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Najstarszym w naszem m ieście obywatelem 
Polakiem z serca i duszy, byl podczas powsta­
nia r. 1863 Marcin Sass, który w swej kam ie­
nicy, obeana własność p. Balcerskiego, utrzymy* 
wal biuro powstańców polskich na 2-gim piętrze, 
podczas gdy na pierwszem piętrze m ieściły się 
biura niem ieckie. Dziś z balkonu tej kam ienicy 
wygłasza się m owy uroczystościowe przy oka­
zjach św iłt narodowych. Ś. p. Sass, wioząc 
buty dla powstańców polskich do Płużnicy z 
synem swym najstarszym , stracił go, ponieważ 
ten się zaziębił i um arł.

Drugi syn p. Sassa Wiktor był współzało­
życielem To  w. Przemysłowców w r, 1887. Już 
wówezas nosił rogatywkę i czynny brał udział 
we wszelkiem życiu społecznem .

Zam ierało powoli życie polskie w W ąbrze­
źnie. Niem czyzna coraz to większe robiła po­
stępy. Przeciwstawili się jej ks. prałat Połom* 
ski, dziekan i biskupi kom isarz, który przeszło 
60 lat był proboszczem tutejszej parafji i bar­
dzo czynnym na polu społecznem .

Niemniej zasłużonym był ks. wikary Raj- 
mer, który około roku 1905 pracował czynnie 
w Sokole i To  w. Przem ysłowem. Polak to był 

nawskroś, najstarszym tutejszym obywatelem 
jeszcze znany. Dziś w ziem i ojczystej, dla któ­
rej pracował leży i odpoczywa, tak sam o jak 
ks. prałat, dziekan Połomski.

Życie prawdziwe zaprowadzili w społeczeń­
stw ie polskiem p. Deręgowski Jan, który oko­
ło roku 1890 osiedlił się jako kupiec. On byl 
współzałożycieiem Sokoła, Tow. Przemysłowców, 
zawsze czynny na niw ie społecznej, i długoletni 
prezes Przem ysłowców. Obecnie jest zastępcą 
burm istrza W ąbrzeźna.

Przytomność umysłu w szpitalu warjatów.
Naczelny lekarz jednego z zagranicznych 

szpitali dla um ysłwo chorych zarzucony był 
skargam i na niedobre pożyw ienie, dawane cho­
rym . Chcic się o prawdzie zarzutów przekonać, 
poszedł pewnego razu do kuchni, gdzie istotnie 
stw ierdził, że gotowana tego dnia zupa, nie na­
dawała się tego dnia do spożycia.

Nagle przystąpił do niego jeden z warjatów 
i rzekł:

— W ie pan, panie doktorze, pan jest bardzo 
przystojny i dość tłusty, a zatem byłaby z pa­
na doskonała zupa.. Spróbujemy ją ugotować!

Innym obecnym,przytem warjatom spodoba­

Kiedy gazeta jest bez błędu.
Zdarza się niejednokrotnie, że czytelnicy 

nasi spostrzegą w piśm ie naszem (jakoteż w  
każdym innem) różne braki i błędy. Są to 
om yłki drukarskie, których żadne pism o (a na­
wet książka) ustrzec się nie m oże. Spostrzega 
się zwykle, kiedy już zapóźno je sprostować, 
albo m ożna to uczynić dopiero w następnym 
num erze, co się atoli czyni ty lko w  wypadkach, 
gdy błędy są zbyt wielkie i zm ieniają sens 
artykułu.

W iem y, że w tych wydadkach czytelnicy 
się złoszczą i  złorzeczą redakcji i wydawnictwu. 
A najw ięcej gniewa się redaktor i  autor.

Ażeby zaś czytelnicy wiedzieli jak trudno 
om inąć om yłek drukarskich i zw iększą je tra­
ktowali pobłażliwością, podajemy za pewnem 
fachowem pismem szwajcarskiem zestawienia 
na podstaw ie których wynika, ile to potrzeba 
szczęśliwych okolicznośei, aby gazeta była bez 
błędów i om yłek i jak trudno ich uniknąć.

•O tóż pism o to pisze:
Gazeta będzie wolna od błędów drukarskich : 

1. jeżeli redaktor czy współpracownik gazety 
napisał, co aię należy; 2. jeżeli napisał to wy­
raźnie; 3. jeżeli zecer rozrzucił do właściwych

Zamach czy nieszczęście?

W arszawa. „Gazeta W arszawska* donosi z 
Bydgoszczy: iW niedzielę w godzinach popo­
łudniowych wydarzył się na szlaku Fordon —  
Kapuściska M ałe lin ji kolejowej Bydgoszcz —  
Chełm ża wypadek, który m ógł pociągnąć za sobą 
straszliwe następstwa. Oto niewykryci dotych­
czas sprawcy podłożyli do tendia lokomotywy 
kilka kawałków dynam itu, aby spowodować w  
ten sposób wysadzenie w pow ietrze pociągu 
osobowego nr. 134.

Około podz. 10 rano, kiedy pociąg dochodził 
do stacji Fordon, nastąpił na lokom otywie wy  
buch, a siła jego była tak wielka, że palacz 
Tom asz Brajkowski został wyrzucony na 10

Krwawe zajście w restauracji w Miłosławiu.

Jeden z awanturników nadział się na bagnet 
i niebawem zmarł.

Z Poznania donoszą. Onegdaj w M iłosław iu 
wynikło poważne zajście. Trzech pijanych awan­

Dlscy z Wąbrzeźna.
Nie m niej czynnym był na niw ie społeczne  ̂

p. Grajewski Bernard. Działał od roku 1891 
w Tow. Przemysłowem i Sokole, był długole­
tnim skarbnikiem Tow. Przem ysłowców.

-- Pan Jan Kamiński, czynny zawsze czło­
nek Tow. Przemysłowców i Sokoła, obecny wła­
ściciel fabryki nagrobków, położył wielkie zasłu­
gi około urządzania i wyprowadzania przedsta­
w ień am atorskich.

Pan Balcerski Franciszek, który się w  
m ieście naszem osiedlił około roku 1903-go, byl 
współzałożyci lem „Lutni*,  wicenaczelnikiem So­
koła, nigdy nie usuwał się od pracy dla społe­
czeństwa polskiego. Byl  również prezesem Tow. 
Przem ysłowców i zakapturzonym pod rządami 
pruskiem i organizatorem Straży Ludowej, a ja­
ko taki jeździł nawet w  pewnych celach do Berlina.

Nie wolno zapom nieć o p. Wacławie Miecz­
kowskim, obecnym właścicielu Niedźwiedzia, 
który jako współzałożyciel Sokoła i długoletni 
jego prezes zdobył sobie niezwykłe zasługi. Za 
jego czasów prezesury Sokół przechodził swój 
złoty czas.

Przypom inam y jeszcze z tych starych zasłu­
żonych około sprawy narodowej weteranów m i­
strza kowalskiego p. Teofila Sikorskiego, m istrza 
szewskiego p. Bernarda Białeckiego, ś. p. m istrza 
ślusarskiego Franciszka Ziółkowskiego, p. Kop­
czyńskiego Jana, właściciela fabryki powozów 
p. Balickiego, m istrza stolarskiego oraz Rujnera 
M arjana m istrza kraw ieckiego i Teofila Kuezora. 
Na tych, powyżej wymienionych m ężach, któ­
rych częściowo darnina ojczysta pokrywa, opie­
rało się w W ąbrzeźnie prawdziwe życie polskie. 
M łodszej generacji nie wymieniam y. Lecz sta­
rej gwardji należy się „Cześć* i „Uznanie!* 

ła się bardzo ta m yśl tak, iż rzucili się na lęka* 
rza, chcąc go wrzucić do kotła z wrządkiem . 
Tylko przytom ność um ysłu i szczęśliwy fortel 
uratował owego lekarza, od ugotowania żywcem . 
Zawołał m ianowicie:

—  Zaraz, panow ie! W padliście istotnie na 
wyborną m yśl, zupa ze m nie będzie doskonała, 
ale jeżeli ugotujecie m nie w ubraniu, to sm ak 
jej będzie zepsuty. Pozwólcie zatem, że się roz- 
biorę.

W arjaci uznali słuszność tej uwagi dzięki 
temu lekarzow i udało się opuścić kuchnię.

przedziałek kaszty czcionki właściwe; 4. jeżeli 
przy składaniu chwyta właściwe czcionki; 5. e- 
źeli ustaw i je właściw ie (punkty 3, 4 i 5 tyczą 
się składacza ręcznego; przy składaniu m aszy- 
nowem trzeba, aby składacz uderzał we właści­
we klawisze, aby więc spadały czcionki właści­
we); 6. jeżeli korektor popraw ia błędy skrupu­
latnie ; 7. jeżeli rew izji kolumn gazety, już 
odbitych, czytana będzie rzetelnie; 8. jeżeli zna­
lezione jeszcze podczas rew izji błędy będą po­
praw ione; 9. jeżeli będzie na to dość czasu; 10 
jeżeli tuzin innych jeszcze okoliczności będzie 
m ożna uwzględnić szczęśliw ie.

A  ponieważ w num erze ośm iokolum nowym 
gazety znajduje się 200 000 głosek, to trzeba, że­
by okoliczności pewyżej wym ienione powtórzy­
ły się około 200 000 razy, jeżeli gazeta m a być 
bez błędów. M usi zaś przyznać, że przy pospie­
chu wymaganym, aby gazeta wyszła na czas z 
pod prasy, przyczem każda m inuta jest droga, 
nie łatwo, a praw ie nie sposób tego dokonać.

I bez wątpienia krytykowanoby m niej, g 'y- 
by czytelnicy m ieli pojęcie o ogrom ie pracy, po­
trzebnej dla wydania num eru gazety.

m etrów od toru, gdzie znaleziono go potem z^ 
złamanym stosem pacierzowym oraz rękąmi,ni' 
m ówiąc o ogólnem poparzerzeniu ciała.

Również m aszynista Józef Borowski poniósł 
ciężkie poparzenia na rękach i głow ie (m iędzy 
innem i spalenia włosów)< ale poczuwając się do 
obow iązku uratowania pasażerów od wykoleje­
nia, zdołał doprowadzić pociąg do stacji Jasie­
niec, gdzie pociąg zatrzym ano przez półtorej 
godziny, aż do nadejścia pociągu z lekarzami z 
Bydgoszczy.

Policja polityczna prowadzi śledztwo. —  
„Dziennik Bydgoski* tłumaczy nieszczęście wy­
buchem ognia ze spaleniska parowozu.

turników wszczęło kłótnie w restauracji Świder­
skiego. Kiedy awanturnicy zaczęli zagrażać cało- 

I ści lokalu, Swiderski zażądał pom ocy posterunko, 
I wego Kurka, który przybył do lokalu w chw ili

gdy awanturnicy rzucili się na Świderskiego. *

Chcąc obronić Świderskiego, posterunkowy 
stanął za ladą z karabinem z nasadzonym bagne, 
tern. W pewnej chw ili jeden z awanturników 
Krzysztow iak, rzucił się na posterunkowego, przy- 
czem nadział się na bagnet. Ranny ciężko w pra­
wą pierś, zm arł w parę m inut później.

Dwaj inni awanturnicy wypadli na ulicę i po­
częli podburzać tłum przeciw posterunkowemu. 
Tłum przybrał groźną postawę, tak, że m usiano 
wezwać pom ocy dalszych policjantów . Jednego z 
awanturników o nazwisku Branicki, aresztowano, 
drugi zbiegł.

Wypadki ostatnich dni.
Na Litwie utworzył się nowy gabinet.

W  skład jego wchodzą:
Bystros —  premjer,, Reinis —  sprawy za­

graniczne, Karvelis — skarb, Daukantas —  o- 
aw iata, Slizys — kom unikacja, Koroblis —  spra­
wiedliwość, Krupawiczjus —  rolnictwo, Endżu- 
lajtis — sprawy wewnętrzne, były prem jer Pe- 
trulis został M arszałkiem Sejmu, Śidzikauskas 
pozostał na stanow isku posła w Berlinie.

Jak Ameryka się zbogaciła. W Nowym 
Yorku ośw iad zył przewodniczący federacji prze­
m ysłowców angielskich pułk. W illcy  przedstaw i­
cielom prasy : „Celem m ego przyjazdu jest, na­
wiązanie rokowań z przem ysłem am erykańskim 
w sprawie przelania pewnego zapasu złota am e­
rykańskiego na rynki europejskie dla uzdrow ie­
nia gospodarczego Europy.

Delegat przem ysłowców angielskich jest zda­
nia, że wielki i bezczynie leżący zapas tego 
kruszu, nagrom adzony w ostatnich latach przez 
Si. Zjednoczone jest jednym z głównych powo-
dów kryzysu gospodarczego św iata.

Ponieważ kryzys ten ogarnia również Ame- 
; rykę istnieją przeto dw ie alternatywy: albo 
’ przelać rezerwę złota z powrotem do Europy, 

albo też udzielić znaczniejszych i długoterm ino­
wych pożyczek Europie dla odbudowy jej życia 
gospodarczego.

Posła Stanów Zjednoczonych przyjmowa­
no śniadaniem w Warszawie. Na przem ówie­
nia przedstaw icieli polskich odpowiedział poseł 
am erykański:

Najważniejszym warunkiem zbliżenia po­
m iędzy narodami jest wzajem ne poznanie. Sta­
ra się on poznać Polskę, która niejednokrotnie 

, była przedstawiona na forum wszechśw iatowem 
; jako ognisko niepokoju na kontynencie. Tym­

czasem ze swej krótkiej bytności w  Polsce przy­
szedł do przekonania, że Polska jest ożyw iona 
jaknajw ięcej pokojowemi ideam i i zajęta swą 
odbudową gospodarczą i ekonom iczną. Dla o- 
siągnięcia tego celu, uważa on trzy warunki, a 
m ianow icie:

powodzenie osobnika czy też całego narodu 
m usi być oparte na trzech podstawach: uczci­
wości, pracow itości i oszczędności. Uczciwość 
polega nie ty lko na wzajem nym stosunku m ię­
dzy luźdmi, ale również na wydajności pracy i  
dawania ekw iwalentu jej wzamian za otrzym a­
nie wynagrodzenie. Oszczędność zaś polega 
nie na tern, abyśmy pytali sam ych siebie, czy 
stać nas na to, ale czy m ożem y się obejść bez 
tego.

W yrażając nadzieję, że Polska w najbliż­
szym czasie opanuje swój kryzys finansowy, p. 
Stetson zakończył swe przem ówienie toastem za 
pom yślność Polski odrodzonej.

Naurągal nam dyplom atycznie chyba dosyć.

Cziczeriniada w Warszawie. Sowiecki m i*  
; nister spraw zagranicznych Cziczerin przybył 
I wczoraj rano do W arszawy. Oficjalne pow ita­

nie na dworcu odbyło się o godz. 10. Dworzec 
silnie obsadzony był policją porządkową i poli- 
tyczną. W poczekalni zatrzymał się M inister 
p. Skrzyński, szef protokołu p. Przeździecki, re- 

* ferent biura prasowego, M in. Spraw Zagr. p.
Grabowski udali się do wagonu i tam pow itali 
Cziczerina, p. Skrzyński zaś pow itał go w po­
czekalni. Następnie Cziczerin wsiadł do samo­
chodu z posłem sow. W ojkowem i odjechał do 
poselstwa sow ieckiego w hotelu Rzym skim .. 
południe odbyło się u M inistra Skrzyńskiego 
śniadanie, w którem wzięli udział prócz Cdcze- 
rina, poseł W ojkow, poseł polski w M oskwie p. 
Kętrzyński, p. Lukasiew icz, M inister Rolnictwa 
p. Janicki i Janusz Radziw iłł. Po śniadaniu 
odbyła się konferencja obu M inistrów, z udzia­
łem pos. Kętrzyńskiego i W ojkowa, poczem Czi­
czerin odjechał do poselstwa, gdzie go rew izy­
tował p. Skrzyński i pos. Kętrzyński. W ieczo­
rem Cziczerin był w teatrze Polskim .

Turcja mobilizuje wszystkie swe siły 
przeciw Anglji. W  całej Turcji rozlegają się 
okrzyki: „Precz z Anglją !* , „niech źyje Rosja*!, 
„niech żyje Turecki M ossul*!.

Dardanele zam knięte. W ojna lada m inutę 
wybuchnąć m oże.
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Z a p y ta n y p r z e z s p r a w o z d a w c ę „ B r e s la u e r 

N e u e s te N a e h r ic h te n " o t , z w . k o r y ta r z , o d p o­
w ie d z ia ł i n . i n . S k r z y ń s k i :

Nie znam korytarza.
N ie z n a m k o r y ta r z a . . . to p r a w d z iw a w  s ty ­

l u  s ta r o r z y m s k ic h B r u tu s ó w , o d p o w ie d ź . R ó w ­

n o c z e ś n ie , d la m a ją c y c h n a s tą p ić w  L o z a n n ie —  

l u b g d z ie k o lw ie k i n d z ie j —  r o k o w a ń , ta l a p id a r­

n a o d p o w ie d ź p r z e w o d n ic z ą c e g o d e le g a c j i P o l­

s k i w  G e n e w ie , j e s t z a p o w ie d z ią te g o , ż e s p r a­

w a c h o c ia ż b y p r z e lo tn e j r o z m o w y o m o ż l iw o ś c i 

n a r u s z e n ia g r a n ic p a ń s tw a P o ls k ie g o j e s t n ie­

d o p u s z c z a ln ą , ż e k w e s t ja ta d la P o la k ó w n ie 

i s tn ie je , ż e p . S k r z y ń s k i j e j n ie z n a b o i n ik t  

w  P o ls c e j e j n ie z n a .

P o ję c ie ta k z w . k o r y ta r z a z r o d z i ło s ię w  

N ie m c z e c h w s k u te k w a d l iw ie z a ło ż o n y c h f u n d a­

m e n tó w n o w e j p o w o je n n e j E u r o p y , z a ło ż o n y c h 

w a d l iw ie z e s z k o d ą n ie t y lk o  P o ls k i a le i  s a m e j 

E u r o p y . S k o s z la w io n o T r a k ta t W e r s a ls k i , p r z y ­

z n a ją c y w  z a s a d z ie P o ls c e d z is ie js z e t . z w . W o l ­

n e M ia s to G d a ń s k k tó r e d e f a c to c h c e b y ć t y l ­

k o P ie m o n te m n ie m ie c k im n a o b s z a r z e g o s p o­

d a r c z y m p o ls k im . S k o s z la w io n o p r z e z z a r z ą d z e­

n ie p le b is c y tu te n d e n c y jn ie w  c h w i l i  d la P o ls k i 

n a jn ie k o r z y s tn ie js z e j : s k o s z la w io n o , w r e s z c ie 
p r z e z p o z o s ta w ie n ie p r z y R e ic h u P r u s W s c h o d­

n ic h g e o g r a f ic z n ie z n im  n ie z łą c z o n y c h , p o d­

c z a s g d y p o w in n e b y ły  o n e s ta n o w ić te r y to r ju m  

a u to n o m ic z n e p r z y P a ń s tw ie P o ls k ie m , c o b y b e z - 

w ą tp ie n ia d z is ia j u p r o ś c i ło z a d a n ie z a p o w ie d z ia­

n e j k o n f e r e n c j i l o z a ń s k ie j j a k  n ie m n ie j p o s ta­

w i ło  n a i n n e j p la t f o r m ie p o l i t y k ę L i tw y .

D z is ia j P r u s y W s c h o d n ie m u s z ą N ie m c y 

t r a k to w a ć j e ż e l i n ie c o ś w  r o d z a ju k o lo n j i , to w  

k a ż d y m r a z ie j a k  j a k ą ś S a r d y n ję l u b K o r s y k ę , 

p r z y z n a ć j e d n a k n a le ż y , ż e te g o r o d z a ju „ w y s p a 

p o l i ty c z n a * n a s ta ły m l ą d z ie j e s t n ie z n a n y m d o ­

tą d w  h is to r j i d z iw o lą g ie m , k tó r e g o p o w s ta n ie 

z a w d z ię c z a ć m o ż e k o n ty n e n t t y lk o  w y s p ia r s k ie­
m u u m y s ło w i p . L lo y d G e o r g e‘ a .

W  a r ty k u le o g ło s z o n y m p r z e z „ H a m b u r g e r 

F r e m d e n b la t t * z n a jd u je s ię w y ty c z n a d la p o l i ­

t y k ó w  f r a n c u s k ic h i  p o ls k ic h w  n a s tą p ić m a ją­

c y c h p e r t r a k ta c ja c h , a m ia n o w ic ie z a z n a c z a d z ie n­

n ik  te n , ż e w s tę p u ją c d o L ig i N a ro d ó w , N ie m ­

c y n ie p o w in n y p o d d a ć s ię ż a d n y m u c z u c io m , 

p o n ie w a ż n a k a z y w a ły b y o n e N ie m c o m r a c z e j 

z e r w a ć s to s u n k i z w ię k s z ą c z ę ś c ią ś w ia ta , g d y ż 

w ię k s z a c z ę ś ć ś w ia ta o b r a ż a w  n a jw y ż s z y m s to­

p n iu u c z u c ia N ie m ie c . S ą d z im y , ż e w ła ś c iw ie 

n a le ż a ło b y to p o w ie d z e n ie o d w r ó c ić i r z e c , ż e 
N ie m c y z n a n e b y ły  z a w s z e z te g o , ż e o b r a ż a ły 

u c z u c ia w ię k s z e j c z ę ś c i ś w ia ta , c z e g o d o w o d e m 

ż e w ię k s z a w ła ś n ie c z ę ś ć ś w ia ta— i n c lu s iv e C h i­

n y , U r u g w a j , P e r u i  i n n e P a r a g w a je —  z e r w a­

ł y  z n ie m i s to s u n k i w  c z a s o k r e s ie 1 9 1 4 —  1 9 1 8 ; 

o i l e  z a te m N ie m c y n ie z m ie n ią s w e g o ś w ia to­

p o g lą d u n ie m o ż n a b ę d z ie m y ś le ć o r z e te ln e j z 

n ie m i w s p ó łp r a c y . O  i l e  z a ś ta z m ia n a z a jd z ie , 

m u s i o n a b y ć s z c z e ra i n ie w y m u s z o n a i n te r e­

s a m i m a te r ja ln e m i z m y ś lą u k r y tą , ż e k ie d y ś 

z a w a r te u m o w y s ta n ą s ię t y lk o ś w is tk a m i 
p a p ie r u .

W s z e lk ie z a w ie r a ć s ię m a ją c e u m o w y m u ­

s z ą b y ć z a m k n ię te w  r a m a c h T r a k ta tu W e r s a l­

s k ie g o , k tó ry c h w  ż a d e n s p o s o b o d k s z ta łc a ć n ie 

w o ln o ; t y m c z a s e m z w y n u rz e ń H a m b . F r e m - 

d e n b la t t —  n a w ia s e m m ó w ią c o  b is m a r k o w s k ic h 

t r a d y c ja c h —  w y k lu w a s ię c o i n n e g o , o ś w ia d c z a 

o n b o w e m , ż e g łó w n y m c e le m p r o p o z y c j i S tr e - 

s e m a n n a j e s t d o jś ć d o p o r o z u m ie n ia z  n a js i ln ie j­

s z y m w r o g ie m , t j . z F r a n c ją , j a k o w a r u n e k 

w z m o c n ie n ia s ię N ie m ie c o r a z , ż e d a ls z y m c e­

l e m  to  r e w iz ja g r a n ic y w s c h o d n ie j , o d z y s k a n ie 
k o lo n j i i p r z y łą c z e n ie A u s tr j i .

K i lk a  d n i te m u n a te r n m ie js c u z a z n a c z y’  

l i ś m y , ż e u c h w y c e n ie i n ic ja ty w y P a k tu R e ń s k ie"  

g o p r z e z S tr e s e m a n n a j e s t t y lk o  ś r o d k ie m d  o  

ta r g o w a n ia s ię , a b y j a k n a jd r o ż e j j a k n a jm n ie i 
s p r z e d a ć .

S z y d ło w ię c w y s z ło z w o r k a H a m b . F r e m " 

d e n b la t tu . W s z a k b e z o g r ó d e k p is z e o r g a n p *  

S tre s e m a n n a , ż e o s ią g n ię c ie t y c h c e ló w j e s t U ' 

w a r u n k o w a n e u p r z e d n ie m u z n a n ie m g r a n ic z a­

c h o d n ic h i p o r o z u m ie n ie m z m o c a r s tw a m i , o d  

k tó ry c h z a le ż n e j e s t to w ła ś n ie i c h o s ią g n ię c ie .

Z a te m N ie m c y m a ją d r u g i r a z u z n a ć to c o  
j u ż u z n a ły ( ! ! )  t . j . g r a n ic e z a c h o d n ie .

J a s n e m j e s t , ż e te r n s a m e m i ż z a s z ła p o ­

t r z e b a p o w tó r n e g o u z n a n ia t y c h ż e g r a n ic , w y ­

k a z a ć c h c e S tr e s e m a n n , ż e s p r a w a g r a n ie w s c h o­

d n ic h p o z o s ta je o tw a r ta . —  M o ż e A n g l ja p ó j 
d z ie n a z w r o t k o lo n j i?

M o ż e W ło c h y p ó jd ą n a p r z y łą c z e n ie A u s tr j i  ?
F r a n c ja z p e w n o ś c ią n a u s tę p s tw a n ie p ó j­

d z ie , b o p ó jś ć n ie m o ż e , m u s i b o w ie m z r o z u m ie ć , 

ż e P a k t Z a c h o d n i i  P a k t W s c h o d n i to s ja m s c y 

b r a c ia —  g d y j e d e n z n ic h z g in ie , m u s i w c z e­
ś n ie j l u b  p ó ź n ie j z g in ą ć i d r u g i .

Walka o Mossul.
Czy będzie wojna!

D z iś o c z y c a łe g o ś w ia ta s k ie r o w a n e s ą n a

M o s s u l , n a k tó r y m  z a le ż y ta k A n g l j i  j a k  T u r c j i  

W  L id z e N a ro d ó w b r o n i A n g l ja  s w e g o s ta n o w is­

k a z f le g m ą i s p o k o je m , a le n ie u s tę p l iw ie ; d e le­

g a c ja z a ś tu r e c k a z f u r ją . L ig a n a r o d ó w m a 

r o z t r z y g n ą ć p o c z y je j s t r o n ie r a c ja . T y m c z a s e m 

T u r c ja p o w o łu je p o d b r o ń s w e r o c z n ik i r e z e rw o­

w e i z a m y ś la o z a m k n ię c iu D a r d a n e l i . A n g l ja  

p r z y g o to w u je w o js k a i f lo tę . R o s ja s ta w ia d o  

d y s p o z y c j i o a łą s w ą s i łę z b r o jn ą , b y le t y lk o  z n ie­

n a w id z o n y A n g l ik  n ie u s a d o w i ł s ię j a k  to  z a m ie­

r z a n a d M o r z e m C z a r n e m .

A  t y m c z a s e m L ig a r a d z i a z a d a n ie m a n ie­

s ły c h a n ie t r u d n e d o s p e łn ie n ia . B a r d z w ię c  

m o ż l iw e , ż e L ig a  ż a d n e j s t r o n ie n ie p r z y z n a r a c j i 

i  z a r ó w n o A n g l j i  j a k  i  T u r c j i k a ż ę s ię w y c o f a ć 

z M o s s u lu . B y ła b y to a to l i o s ta te c z n o ś ć .

C z e m ż e ż je s t ta  k r a in a M o s s u lu , o k tó r ą n o ­

w a w o jn a r o z p ę ta ć s ię m o ż e ?

L e g a ln ie k r a in a M o s s u l w  d a ls z y m c ią g u n a­

l e ż y d o T u r c j i . P o l i ty c z n ie z a ję tą o n a z o s ta ła 

p r z e z W ie lk ą B r y ta n ję , k tó r a te r y te r ju m to  p r z y ­

ł ą c z y ła d o a r a b s k ie g o k r ó le s tw a I r a k u . E k o n o­

m ic z n ie M u s u l j e s t ł ą c z n ik ie m m ię d z y S y r ją , a  

M e z o p o ta m ją . E tn o g r a f ic z n ie n a j le p s z y m r o z­

w ią z a n ie m b y ło b y u tw o r z e n ie z  M o s u lu p a ń s tw a 

K u r d ó w . G e o g r a f ic z n ie i  h a n d lo w o M u s u l c ią­

ż y d o I r a k u .
Dawne centrum Asyrji.

S p o r n e te r y to r ju m m a o k o ło 8 8 .0 0 0 k w a d r a­

to w y c h k i lo m e t r ó w im a lu d n o ś a i 8 0 0 ,0 0 0 w  t y m  

1 0 0 ,0 0 0 l u d n o ś c i w  s a m y m m ie ś c ie M o s u l . K r a ­

i n a ta b y ła w  s ta r o ż y tn y c h c z a s a c h s e r c e m p a ń­

s tw a a s y r y js k ie g o . T u  k w i t ł y  m ia s ta j a k  N in i -  

w e , d z is ia j j u ż n ie is tn ie ją c a , j a k N im r e d ( d z i -

Oda do mojej Ojczyzny — Polski.
O  P o ls k o m o ja , m o je T y  k o c h a n ie

W  s e r c u m e m c a le z a ję ła ś m ie s z k a n ie 

T y ś z a w ła d n ę ła c a łą m ą i s to tą 

C ie b ie , O jc z y z n o , n ie z d r a d z ę z a z ło to -

N ie z d r a d z ę z a s k a r b y c h o ć c a łe g o ś w ia ta

G d y m y ś lę z e ś W o ln ą —  d u s z a w  n ie b o w z la ta

W ó w c z a s m a m r a d o ś ć m a łe g o d z ie c ię c ia 

K o c h a m ś w ia t c a ły , b io r ę g o w  o b ję c ia 

I  m y ś lą l e c ę w  b łę k i tn e p r z e s tw o rz a 

T a k a m s z c z ę ś l iw a o m ó j w ie lk i  B o ż e! . . .

K o c h a m T w ó j P o z n a ń , W a r s z a w ę i  K r a k ó w

I  z a T w ą w o ln o ś ć p o le g ły c h r o d a k ó w

I  te w  S y b i r z e s a m o tn e m o g i ły  
C o T w y c h n a j le p s z y c h o b r o ń c ó w p o k r y ły .

K o c h a m o P o ls k o T w e , l a s y i  ł ą k i

G d z ie w  p o ś r ó d k w ie c ia ś w ie r g o c z ą s k o w r o n k i 

I  te n p r z e c u d n y k o c h a m ś p ie w s ło w ik a 

C o s w ą s ło d y c z ą d u s z ę m ą p r z e n ik a .

P r z e z l a t d w a d z ie ś c ia z a T o b o m tę s k n i ła 

P r z e d r o g a Z ie m ;o , O jc z y z n o m a m i ła  

N ic z e m m i b y ły  z a m o r s k ie r o z k o s z e 
Z  T o b o m s z c z ę ś l iw a c h o ć tu  m ę k i z n o s z ę .

Szarańcza w ludzkiej postaci.
Wstrząsające obrazy z życia dzieci 

w Bolszewji.
N ie ja k a W ie r a I n b e r o p is u je w  „ I z w ie s t ja c h *  

m o s k ie w s k ic h z 1 5 g o w r z e ś n ia n a jn o w s z ą s z a­

r a ń c z ę w  —  l u d z k ie j p o s ta c i .

W y lę g a s ię o n a n a „ c m e n ta r z y s k a c h w a g o­

n ó w * , a g r a s u je i g in ie w  S a m a r k a n d z ie i i n ­

n y c h m ie js c o w o ś c ia c h p o łu d n ia R o s j i , g d z ie n ie­

m a ś n ie g u i  g d z ie d o j r z e w a ją d y n ie .

O to  g łó w n e u s tę p y te g o o p is u w  s t r e s z c z e n iu:

N a k a ż d e j w ię k s z e j s ta c j i k o le jo w e j w  S o w - 

d e p j i s ą g łu c h e z a k ą tk i „ c m e n ta r z y s k a w a g o n ó w * , 

w y c o f a n y c h z u ż y c ia i p o z o s ta w io n y c h ta m  —  

d o p ó k i n ie r o z s y p ią s ię i n ie p ó jd ą „ n a s z m e lc * . 

W a g o n y te m a ją s w o ic h s ta ły c h , o s o b l iw y c h 

m ie s z k a ń c ó w , d z ie c i b e z d o m n e , d z ik o ż y ją e e ,

M o ż n a i c h s p o tk a ć w  d z ie ń n a u l ic a c h M o ­

s k w y , s ie d z ą c y c h n a d b r z e g a m i c h o d n ik ó w , 

s p r z e d a ją c y c h z a p a łk i , p r z y g lą d a ją c y c h s ię r o ­

b o to m n a u l ic a c h . K ą p ią s ię w  k a łu ż a c h d e­

s z c z o w y c h , p a la z b ie r a n e n a u l ic a c h n ie d o p a łk i 

p a p ie r o s ó w , g r a ją w  k a r ty i  n a j r z a d z ie j j e d n a k 
—  j e d z ą c o ś .

T o  w s z y s tk o m o ż n a z o b a c z y ć , N ie j e s t to  

j e d n a k w s z y s tk o z i c h ż y c ia . R o b ią j e s z c z e 

w ie le r z e c z y s k r y c ie : k r a d n ą , z a ż y w a ją k o k a in ę , 

p i ją e te r , a c z a s e m i m o r d u ją , g d y k to m a n a 

n o g a c h c o ś , c o n ie s t r a c i ło j e s z c z e p o d o b ie ń s tw a 
d o o b u w ia .

W ie c z o r e m z n ik a ją w  t y c h p u s ty c h w a g o­

n a c h , g d z ie z b iw s z z y s ię w  k u p ę , o g r z e w a ją s ię 

w z a je m n ie g ło d n i , s c h o r z a l i s y f i l i t y c z n ie i  m a r z ą 

o k r a in ie , g d z ie n ie m a ś n ie g u i  g d z ie d o j r z e w a­

j ą w in o g r o n a i  d y n ie . D y n ia , to p r z e c ie ż c a ły 

o b ia d , s o c z y s ta , s ło d k a , m o ż n a s ię n ią n a je ś ć 
i  n a p ić .

W ie lu  z  n ic h m a r z e n ia te w c ie la w  c z y n , 

P o je d y ń c z o l u b g r u p a m i p r z e d z ie r a ją s ię n a p o - 

u d n ie , d o S a m a r k a n d y g łó w n ie . J a d ą p o d w a­

g o n a m i, w  s k r z y n ia c h a k u m u la to r o w y c h , n a b u ­

1 s ia j M o s u l ) i  A r b e la , d z is ia j A r b i l . W a lc z y l i 

m ą M e d o w ie i P e r s o w ie , p ó ź n ie j G r e c y i P e r -  

s o w ie , w  k o ń c u R z y m ia n ie i P e r s o w ie . N a r ó ­

w n in ie p o m ię d z y M o s u l a A r b i l ,  k r ó l m a c e d o ń­

s k i , A le k s a n d e r W ie lk i , p o b i ł k r ó la p e r s k ie g o 

D a r ju s z a . W  p o b l is k ie j d o l in ie S z a b u r a ta k o­

w a n y b y ł N e n o f o n t z e s w ą 1 0 - c io t y s ię c z n ą a r - 

m ją , z k tó r ą r o z p o c z ą ł s w ó j s ły n n y o d w r ó t p r z e z 

M a łą A z ję .
Z  p o w s ta n ie m I s la m u n a jp ie r w tu p r z y b y­

l i  a r a b o w ie , n a s tę p n ie tu r c y . O s ła w io n y T a m e r­

l a n z d o b y w s z y M o s u l , w y r ż n ą ł j e g o m ie s z k a ń­

c ó w , a le w  o s ta tn ic h c z te r e c h w ie k a c h z ie m ia 

ta b y ła m n ie j l u b w ię c e j tu r e c k ą .
Ludność mieszana.

L u d n o ś ć M o s u lu j e e t w ie lk ą m ie s z a n in ą . 

S k ła d a s ię o n a z n a r ó ł k o c z o w n ic z y c h p le m io n 

K u r d ó w , z r ó w n ie n a p ó l o s ia d ły c h , n a p ó l k o ­

c z o w n ic z y c h a r a b ó w , z A s y r y jc z y k ó w , C h a jd e l- 

c z y k ó w , z c h r z e ś c i ja n i  tu r k o w , z m o d lą c y c h s ię 

d o d ja b ła J e z id ó w , d a le j z ż y d ó w , n ie m ó w ią c 

j u ż o p le m io n a c h n ie z b a d a n e g o j e s z c z e p o c h o­

d z e n ia S z a b o k a , K a k & is  i  S i r l i s , k tó r e to p le­

m io n a u k r y w a ją p r z e d o b c y m i s w ó j j ę z y k , s w o­

j e  z w y c z a je r e l ig i jn e i w ie r z e n ia .

K u r d o w ie tw o rz ą 6 2 p r o c e n t c a łe j l u d n o ś c i , 

A r a b o w ie 3 0 p r o c e n t , a T n r c y i J e z id y r a z e m 

8 p r o c e n t . M o s u l m ia s to m a c h a r a k te r a r a b s k i , 

k r a j j e d n a k k u r d y js k i . —  W s z y s c y m ie s z k a ń c y 

s ą z a c o f a n i , p r y m i ty w n i , l u b u ją c y s ię t y lk o  w  

w o jn ie .

Z o b a c z y m y , j a k p ó ź n ie js z e w y p a d k i s ię r o z - 

w ią ż ą . N a r a z ie z n o w u r a z g r o ź b a w o jn y i -  

s tn ie je . M ie jm y  n a d z ie ję , ż e p r z e m in ie .

I  c h o ć m e m s e r c e m s t r a s z n a r o z p a c z ta r g a , 

L e c z z u s t n ie w y jd z ie n a C ię ż a d n a s k a r g a 

B o ś T y  o P o ls k o m o im  ta l i z m a n e m 

T y ś m o ją d u m ą , m y m  k r z y ż e m k o c h a n y m .

O  p o ls k a Z ie m io , Z ie m ic o P ia s to w a

O d w s z e lk ic h n ie s z c z ę ś ć n ie c h C tę B ó g u c h o w a . 

N ie c h w r o g i T w o je d o s tó p T w y c h p o n iż y 

T r u p e m n ie c h p a d n ie , k to T o b ie u b l iż y .

N ie c h ż y je P o ls k a i  p . W o jc ie c h o w s k i 

K tó r y  J e j b e r ło d z ie r ż y z l a s k i b o s k ie j 

N ie c h a j B ó g s z c z ę ś c ie m d n i J e g o o p la ta 

N ie c h n a m p a n u je d łu g ie , d łu g ie l a ta .

J u ż p o w ie d z ia ła m c o m y ś lę c o c z u ję , 

L e c z b a c z n o ś ć b r a c ia , b o w r ó g s ię g o tu je 

B ą d ź m y g o to w i n a z e w P o ls k i —  M a tk i , 

T a k , j a k p r z y s ta ło n a J e j d o b r e d z ia tk i .

S ta ń m y , j a k  j e d e n , b e z z d r a d y , b e z z ło ś c i 

N ie c h D u c h P o k o ju w ś r ó d n a s s ię r e z g o ś c i .

A le k s a n d r a W a s z k ie w ie ż o w a . 

W ą b r z e ź n o w  s ie r p n iu . 1 9 2 5 r .

f o r a c h . Z n a ją i c h d o b r z e , w s z y s tk ie i c h  p o d s tę­

p y  i  w y b ie g i , k o n d u k to r z y i —  p r z e w o ż ą . C z a­

s e m , g d y k o n d u k to r j e s t w z ły m  h u m o r z e , za­
m y k a n a k lu c z s k r z y n ie , w  k tó r e j l e ż y s k u lo n a 

w  k łę b e k p o s ta ć l u d z k a , c z a s e m j e s t w  ta k d o ­

b r y m  h u m o r z e , ż e n ie z a u w a ż y s k u lo n e g o w  ką­
c ie „ t ie p łu s z k i *  l u b  n a b u f  o r a c h ta k ie g o „ w ę d r o w ­

c a .* T a k i k o n d u k to r z n a jd u je w  s w o im p r z e­

d z ia le s łu ż b o w y m ż y w ą k u r ę , o c z y w iś c ie k r a d z io­

n ą , l u b d z ie s ią te k o g ó r k ó w , o c z y w iś d e te g o s a­

m e g o p o c h o d z e n ia . J a d ą e y b e z p ła tn ie s tw ie r­

d z a ją te m , ż e z a d o b r e p o t r a f ią o d p ła c ić d o b r e m .
P r z y je ż d ż a ją w r e s z c ie d o p ię k n e g o k r a ju , 

g d z ie n ie m a ś n ie g u i g d z ie d o j r z e w a ją d y n ie , 

w ę d r u ją k o c z o w n ic z o z j e d n e g o o g r o d u d o d r u ­

g ie g o . P o t r a f ią o n i w  j e d n ą n o c s p u s to s z y ć o - 

g r ó d , m a ją c y d a ć u t r z y m a n ie w ie lu r o d z in o m . 

W  n a s tę p n ą n o c p r z e n o s z ą s ię d o d r u g ie g o —  

z w in o g r o n a m i . P o s tę p u ją z u p e łn ie j a k s z a­
r a ń c z a .

Z  n ie p r a w d o p o d o b n ą w p r o s t s z y b k o ś c ią d y ­

n ie n ik n ą w  p u s ty c h w ie lk ic h i n ie z d r o w y c h 

ż o łą d k a c h , g d z ie p r z e m ie n ia ją s ię w  —  t y f u s 
b r z u s z n y , d y z e n te r ję , c z a s e m c h o le rę .

I  g in ą m a s a m i, z u p e łn ie ta k s a m o j a k  p r a­
w d z iw a s z a r a ń c z a .

K o m u n is ty c z n a a u to r k a k o ń c z y s w ó j o p is 
b e z n a d z ie jn e m p y ta n ie m:

„ J a k ie r o z m o w y p r o w a d z ą n ie w ą tp l iw ie m ię­
d z y s o b ą te b e z d o m n e d z ie c i w  c z a s ie d łu g ie j 

p o d r ó ż y ? J a k m a r z ą o t y m b ło g o s ła w io n y m 

k r a ju , g d z ie d o j r z e w a ją d y n ie ? W  m ó z g a c h 

i c h w s z y s tk o j e s t s p lą ta n e , z m ą c o n e , j a k  w  d y ­

n i , k tó r ą z b y t d łu g o t r z ą s ł w  r ę k a c h k u p u ją c y . 

W y o b r a ż e n ie o d o b r e m i  z łe m , g łó d ż y c ia , n a­

m ię tn o ś ć d o w łó c z ę g o s tw a , k tó r e n p i ja s i ln ie j 

n iż w ó d k a i  w s z e lk a k o k a in a —  w s z y s tk o to p o ­

m ie s z a ło s ię w  m a łe j w s z ą w e  j , n ie p o z o r n e j g ło ­
w ie . I  c o r o b ić , ż e b y w r ó c i ło w  n ie j w s z y s tk o 

n a s w o je m ie js c e ? *



General Gonraud oRQPONMLKJIHGFEDCBA
Paryż. Przemawiając na uroczystości od 

slonięcia pomnika poległych w Szampanji gene­
ral Gouraud ze specjalną czcią rspom inął pier­
wszy i drugi pułk strzelców polskich, którzy 
przelewali krew w bitw ie dnia 15 lipca 1918 r. 
Generał ośw iadczył, że podczas manewrów pol-

Zamach morderczy na sali sądn w Krakowie.
W  ubiegły piątek w sądzie powiatowym 

karnym w Krakow ie, przed sędzią Kwiecińskim 
toczyła się rozprawa, której tło przedstawia się 
mniej więcej następująco:

P. Salz, urzędnik magistratu krakowskiego 
udzielił kpt. Ohly‘emu drobnej pożyczki, którą 
ten ostatni zobow iązał się pod słowem honoru, 
bez zw łoki zwrócić.

Gdy dluźn. pożycz, mu kwoty nie zwrócił, 
p. Salz nazwał go człow iekiem niehonorowym 
i doniosł o tern sądow i honorowemu dla ofice 
rów W . P. Na doniesienie to zareagował kpt. 
Ohly, skargą karną, której to tak tragiczny 
przebieg rozegrał się w piątek.

Ponieważ wyrok zapadł uniewinniający a« 
Salza od winy i kary ,kpt. Ohly wyjął blyska-

Żywcem pogrzebany.
Chojnice. W grobowcu rodziny W róblew­

skich w Brusach dokonano w ub. czwartek stra­
sznego, dreszczem przejmującego odkrycia. Oto 
w dniu tym chowano do grobowca rodzinnego 
zw łoki 56-letniej śp. Józefy z Krefftów  W róblew­
skiej, przyczem okazało się, że zmarły przed 
dwoma laty mąż nieboszczki śp. W róblewski po­
chowany został w letargu jako żywy trup. M ia­
nowicie przy otwarciu wejścia do grobowca o- 
czom obecnych przedstaw ił się niezwykły obraz, 
każący się domyślać, iż tu przed dwoma laty 
rozegrał się straszliwy dramat żywcem pogrze­
banego człow ieka, walczącego po przebudzeniu się 
z letargu w zamkniętej cynowej trum ie z śm ier­
cią okropną. Trumna przewrócona była w bok,

Porwanie dziecka kaszubskiego 
na rozkaz niemieckiego landrata.

„Gazeta Kartuska" pisze: Jak brutalnie 
postępowali Niemcy z Kaszubami, kiedy byli wład­
cam i tej ziem i, przypom inają sobie Kaszubi bardzo 
dobrze, to też jak dawniej, tak i dziś ich ogromnie 
nienaw idzą ■— i nie dziw, bo Niemcy z barba­
rzyństwa są wszędzie znani.

Następujący przykład udowodni, jakiemy to 
nikczemnemi środkam i posługiwali się oni, byle 
tylko Kaszubów jak najprędzej zniemczyć i zlutrzyć.

Niejakaś M arta Jakubowska z M okrych Łąk 
(na Kaszubach), katoliczka, w roku 1902 miała za­
miar wyjść zamąż za Niemca lutra, gdyż ten przy- 
rzekl jej, że zostanie także katolikiem , ale skoro 
zawarł ślub na Urzędzie stanu cyw ilnego, wkrótce 
poszedł w św iad i zaginął. Gdy syn ich podrósł, 
oddała go matka swej siostrze zamieszkałej w  Ko­
lonii (także na Kaszubach) na wychowanie i do jej 
pomocy. Synek chodził też tam do szkoły, a gdy 
miał 10 lat, ówczesny lantrat kartuski wydał roz­
kaz zabrać katolickiego chłopczyka stamtąd prze­
mocą i oddać go do luterskiego zakładu.

Tak też się stało. Pewnego dnia zjawiła się 
w szkole niespodzianie policja niemiecka, porwała 
chłopca i bez wiedzy matki i ciotki oddala go do 
luterskiego zakładu w  Kobysew ie w grudniu 1913 r.

W  kilka dni potem wywieziono go gdzieśindziej 
i wtedy zaginęła o nim wszelka wiadomość.

Jego własna matka wkrótce ze zmartw ienia 
i smutku umarła, a ciotka nie wiedziała, co począć

armii polskiej.
akich miał przyjemność spotkania się z kilku po­
zostałym i przy życiu uczestnikami tej bitwy, po 
czem z naciskiem podkreśli! silne wrażenie, jakie 
wywarła na nim młoda i dzielna armja polska, 
doskonale wyszkolona i prowadzona.

wioznym ruchem rewolwer i skierował go w  
stronę przewodniczącego.

Strzał padł, ale na szczęście o sekundę wcze­
śniej zdołał adwokat dr. Gertler, uderzyć w rę­
kę zamachowca tak, iż kula trafiła w ścianę, nie 
raniąc nikogo.

Zdarzenie powyższe wywołało na sali roz­
praw ogólną konsternację, a w calem mieście 
zdenerwowanie i przygnębienie.

W ydelegowany natychmiast oficer żandar- 
merji K. O. aresztował niedoszłego mordercę.

W wstępnem śledztw ie kpt. Ohly tłumaczył 
swój czyn tem, iż wyrok sądowy pozbaw ił go 
czci — wobec czego nie Pozostawało mu nic in­
nego do zrobienia.

a z bocznej szczeliny wychylało się lewe ram ię 
i lewa noga. Ogólne położenie wskazuje na to- 
źe po przebudzeniu się z letargu śp. W róblew, 
skiego usiłował on wydostać się z trumny, rzu­
cając się gwałtownie, przyczem trumna prze­
wróciła się w bok i częściowo odchyliło się wie­
ko. Jednakże osłabionemu długim letargiem za­
brakło sił lub też wskutek braku powietrza na­
stąpiło uduszenie, a tylko  ostatnim konwulsyjnym 
odruchem ręka i noga dostała się w opisane po­
łożenie.

Odkrycie to wywołało niebywałą sensację i  
pogrążyło w nieopisanej boleści krewnych tak 
tragicznie zmarłego. Scena, jaka się rozgrywa­
ła przy otwartym grobie, jest nie do opisania.

gdzie o niego się pytać.
Ostatecznie w maju roku 1925 poszła do wójta 

w celu zasiągnięcia wywiadu o porwanym synie 
jej zmarłej siostry.

Na jej wniosek Starostwo w Kartuzach przy­
parło kierownika zakładu sierot w Kobysew ie do 
muru i ten wtedy podał, że dziecko wywieziono do 
Tylic co też Starostwo lubawskie za pomocą tam­
tejszej policji jako prawdziwość stw ierdziło. 
Feliks Hoffmann, ów porwany chłopiec, sam podał 
do protokółu, że był ze szkoły w Kolonji (na Ka­
szubach) gwałtem porwany do Kobysewa, a stam­
tąd wywieziono go do Tylic, gdzie wychowano go 
po lutersku. Podaje on że o matce nic nie wie i nie 
wiadomo mu też, gdzie się podziała, ale skoro mu 
o ciotce doniesiono, że ona za nim się dopytuje, to 
chętnie powróci do niej i tam też i do katolickiej 
swej matki powróci.

Tak oto postępowali Niemcy — - porywali na­
wet katolickim matkom dzieci, by je na lutrów 
przerobić.

Coby to dzisiaj ci Niemcy powiedzieli, gdyby 
tak polski starosta dziecko luterskie gwałtem por­
wał i oddał je do polsko kątolickiego zakładu? 
W szczęliby w gązetach swoich wrzask ogromny, 
bo to byłaby zbrodnia. .Ja, Bauer das ist ganz 
was anders!„ —  Tak chłopie to coś innego!

Dzięki Bogu, że to barbarzyńskie czasy mi­
nęły!

Bezczelność i cynizm niemieckiego pisma.
Chojnice. W ychodzące w  Chojnicach niemie­

ckie pisemko p. t. ,Konitzer Tagęblatt" którego 
artykuły są ustawicznie przepojone jadem nie­
nawiści i ehęsią zniszczenia wszystkiego co pol­
skie—  podało w nr. 223 w  tłumaczeniu artykuł, 
jaki obiegł prasę polską z racji wykrycia przez 
kom isję angielską ohydnych zbrodni niemieckich 
na bezbronnych jeńcach wojennych, przyczem 
podsuwa w dopiskach własnych z iście teutoń- 
ską perfidją podejrzenia, jakby mieszkający 
wówczas Polacy w Czersku mogli również do­
brze dopuścić się tych poważnych zbrodni.

Tak rażącem i  oczerniającem ludność polską 
kłamstwem, powinne zająć się odnośne czynniki 
i tak redaktora chojnickiego ,,blatu“ jak może i  
innych temu podobnych pouczyć, że tut obóz 
jeńców woj. likw idowany został przez Niemców 
na schyłku roku 1918 i początku roku 1919, za­
tem na długo jeszcze przed objęciem ziem tut. 
przez wł. polskie.

Dalej polecamy niemieckim redaktorom w 
Polsce, a także ich landsmanom w Niemczech 
zwrócić się z zapytaniem do kom isji angielskiej, 
na której czele stoi kpt. Greyk, czy istotnie po­
dane w prasie szczegóły nie odpowiadają stwier­
dzonym i przez członków angielskiej kom isji gło­
szonym i rozpowszechnianym faktom.

Barbarzyństwa niem ieckie są zbyt znane na 
cały św iat, aby gołosłowne zaprzeczenia i drw in- 
ki znalazły posłuch.

Z raju bolszewickiego.

Zbrodniarz szefem policji.
W Kijow ie rozgrywa się obecnie proces 

przeciwko szefow i policji miasta Kijowa i jego 
podwładnym. Proces ten rzuca ciekawe św iatło 
na stosunki panujące w  raju bolszewickim.

Okazuje się mianow icie, że ten najwyższy 
dygnitarz policyjny za rządów carskich był zna­
nym zbrodniarzem. Ale nietylko on sam, lecz 
większa część jego współpracowników figuruje 
w t. z w. album ie zbrodniarzy z czasów Rosji 
monarchistycznej. Nie przeszkadzało im to jednak 
wcale z chw ilą nastania rządów bolszewickich, 
zająć wysokie stanowiska właśnie w służbie po­
licyjnej. Co do Kowalenki stwierdzono z ak­
tów , że miał na sumieniu kilkanaście morderstw 
i rabunków, Oczyw iście że stanąwszy na czele 
policji kijowskiej, wraz z .dobranym, z grona 
dawnych swych kompanów .sztabem* upraw iał 
rzemiosło swoje na szeroką skalę. Godnym je­
go .zastępcą* w urzędzie był niejaki Radko. On 
to w całym okręgu kijowskim .obsadził* wszy­
stkie wyższe stanow iska policyjne swoim i kre­
wnymi. .Zorganizowana* w ten sposób służba 
bezpieczeństwa publicznego teroryzowała cały o- 
kręg w niesłychanej mierze, wymuszając od lu< 
dności pieniądze i klejnoty, aż nareszcie władze 
bolszew ickie położyły kres temu dziwnemu .urzę­
dowaniu*. Kiedy zaś całą bandę zaaresztowa­
no herszt jej .szef policji*,  Kowalenko popełnił 
w więzieniu samobójstwo. Umożliw ił mu to zaś 
sędzia śledczy, pozostaw iwszy ;mu jego rewol­
wer .służbowy*.

Litwa Kowieńska szuka guza.

W ilno. Sprawa lotników, którzy jak o tem 
donosiliśmy, wylądowali na terenie wileńskim , 
przybrała nieoczekiwany obrót, Jak się obecnie 
okazuje, lotnicy litewscy zostali wydelegowani 
przez wojskowe sfery litewskie w  zw iązku z wy­
kryciem na terenie DOK. W ilno szpiegowskiej 
bandy litewskiej. Tak przypuszczać należy wie­
źli oni tajne rozkazy dla kierowników bandy. 
Z Kowna donoszą, że rząd litewski wydał ofi ­
cjalny komunikat o zaginięciu dwóch lotników.

Zamiast starego Mateusza.
I ujrzymy Cię, Rado Miejska, sławnego mia­

sta Wąbrzeźna.
A  więc ujrzymy Cię, przezacna Rado M iej ­

ska w niezadlugim czasie. Poznamy Ciebie, Ty  
św ieża nowa istoto, w pierwszym dniu pracy 
po tylu miesiącach wakacji starej stetryczałej, 
niesdolnej do pracy Twej poprzedniczki.

Jakżeż przykrą nad wyraz i  opuchłą wątro­
bą była tak długa z Tobą rozłąka. Jak bolesną 
św iadomość pozostaw iania miasta na niebezpie­
cznych ogryzkaeh życia bez opieki doświadczo­
nej opiekunki.

Jakaż nad pojęcie nawet najmniejszego by­
dlaka nietylko człow ieka, strata dla społeczeń­
stwa i czytelników .G łosu W ąbrzeskiego, nic 
nie rozweselających się sprawozdaniam i z po­
siedzeń.

A  przecież, jakżeż mało mamy na wąbrzeskim 
bruku chw il jasnych na naszym szarym, bezbar­
wnym horyzoncie.

A ileż rozczulonych łez szczęścia, drgawek 
spazmatycznego śm iechu mieliśmy do zawdzię­
czania Tobie starsza staruszko, której na im ię 
Rada była M iejska.

I oto następuje chw ila upojenia radością i  
rozkoszą dla takiego gryzipiórka gazetowego.

Uderzcie w trąby zagrajcie nam wrogi! Bo 
oto 18 października roku Pańskiego 1925 wybra­
ną zostanie na czoło naszego zespołu miejskiego 
nowa dziew ica, która z zapasem energji, odśw ie­
żonych sił zjawi się z dostojnym królewskim 
wyrazem oblicza, by się giąć pod brzem ieniem 
obowiązku!

A  im ię jej będzie list piętnaście.
W yobrażamy sobie, że pierwsze posiedzenie 

Rady M iejskiej no. X  odbędzie się z pompą nie­
zwykłą, że program wieczoru ulegnie majesta­
tycznym zm ianom, ku uciesze nas, we wyglan­
sowanych ubraniach, urw ipołciów od pióra.

Cieszymy się na ten wieczór, czcigodna Ra­
do M iejska nowowybrana, gdy po wygłoszeniu 
powitalnych i tak koniecznych mów wszystkie 
piętnaście partyj będą chciały sobie ulżyć i  przed 
wzrokiem swych cerberów małżonek utoną w  
katakumbach powaźnógo zawsze, a zasłużonego 
o ile czuje gotówkę w kieszeni p. Stefana, co 
to grom iąc moskiewskie .bajadery* nie używał 
kam izelki, lecz kontusza i czamary.

O przesławna przyszła Rado M iejska! Przed 
mądrością Twoją chylimy już dzisiaj czoła! W  

czasie .bezrobocia* Twej poprzedniczki bowiem 
nazbierało się tyle żalów, skarg, pretensyj, tyle 
tematów do najnaglejszych wniosków, interpela- 
cyj, niecierpiących zw łoki i  tyle arabskich awan­
tur, które niestety w wakacje przymusowe ś. p. 
Rady M iejskiej miejsca mieć nie mogły.

Och! Strach nas przejmuje, że opozycja, za­
wsze żywa, nie mogła wysunąć dział najcięższe­
go kalibru. A przecież ileż my mamy celów, 
by do nich walić z grubych Bert nawet. Ro­
zpacz targa sercem, gdy tylko się pomyśli o na­
szym idealnym bruku, o naszej zachwycającej 
ziomkow z wyspy Samoa elektrowni, o naszej 
Paryż zawstydzającej kanalizacji, o naszych 5 gro­
szowych akcjach w fabryce kapeluszy, o naszej 
podobnej do Cristal Beach pod Buffalo plaży nad 
jeziorem i tylu tak poważnych urządzeniach 
kulturalnych.

Błogosław ioną bądź Ty przyszła Rado M iej­
ska, z 15 składająca się partyj. Oby na Twoje 
występy społeczność wąbrzeska bilety zakupy­
wała. Oby bawiono się na nich lepiej niż w 
kintopie u Kaczyńskiego na Pacie i Patachonie. 
Życzy Ci tego Gryzipiórek.
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W ąbrzesk i badał m agistrat
Że jak dotąd jeszcze
W  W ąbrzeźnie sw ego pom nika
N ie m ają trzej w ieszcze. 
Zdecydow ał się w reszcie 
G dy ukończy ł narady 
Tem u pom nik postaw ić 
C o nam stw orzy ł .D ziady* . 
R zeźbiarzow i pew nem u 
R zecz to m ało znana 
Pracę tego pom nika 
B ez konkursu dano.
R zeźbiarz długo się m ęczy ł 
W iele w eń w łoży ł pracy 
Skończy ł pom nik —  z napisem 
Tw órcy .D ziadów * —  R odacy! 
W  uroczystym dniu w reszcie 
Zdjęto płó tno w ięc z niego 
N a żelaznej podstaw ie

Stał tam pom nik G rabsk iego.

Co czyni rząd, aby opanować kryzys 
gospodarczy.

W  ostatn ich dniach prem jer G rabsk i odby ł 
szereg konferency j z przedstaw icielam i organi- 
zacy j przem ysłow ych i ro ln iczych. N a pierw - 
szem z tych zebrań p. prem jer ośw iadczy ł, że 
ehce ściśle w spółpracow ać ze sferam i gospodar- 
czem i. W  tym celu w yznaczono kom itet dorad­
ców , złożony z 5 osób. W ynik iem narad K om i­
tetu z prem jerem by ło to , że rząd zdecydow ał 
się w ypuścić natychm iast resztę niev ydanych 
dotąd 5 cio złetów ek —  na kredyt dla banków 
za pośrednictw em B anku G ospodarstw a K rajo­
w ego pod w arunk iem , ażeby kredyty te nie by­
ły  używ ane przez bank i na zakup w alut dla 
pokrycia w ierzytelności zagran icznych; zw róco­
no uw agę, aby bank i uk ładały się z w ierzycie­
lam i zagran icznym i, o odroczenie sp łat na jąk­
ną jdalszy term in.

D alej przedstaw iono koncepcję zło tego hi 
potocznego, zabezpieczonego bilonem państw o­
w ym , banknotam i B anku Polsk iego, listam i za- 
staw nem i, w ekslam i i td . Prem jer G rabsk i w y ­
pow iedział aię kategoryczn ie przeciw w prow a­
dzeniu zło tego hipotecznego. K om itet propono­
w ał w ypuszczenie zło tych hipotecznych na su­
m ę 500.000 .000 zło tych, w ynoszącą m inim um , 
potrzebne do zaspokojen ia potrzeb naszego ży­
cia gospodarczego.

N a następnem posiedzeniu (21. bm .) p. pre­
m jer zapow iedział, że w niesie do Sejm u szereg 
pro jektów ustaw odaw czych, m iędzy innem i u- 
staw ę o popraw ie bilansu płatn iczego, któraby 
upow ażniła go do zm iany staw ek celnych w  ra­
zie potrzeby, b) postanow ien ie o norm ow aniu 
przem iału zboża, c) upow ażnien ie do Sejm u do 
zaciągnięcia pożyczek zagran icznych na podsta­
w ie w ydzierżaw ien ia m onopolów i przedsię­
biorstw państw ow ych —  z w yjątk iem ko lei, d) 
dalsze oszczędności w budżecie państw ow ym .

W  dalszym ciągu p. prem jer ośw iadczy ł, że 
polecono kasom skarbow ym niezw łoczne w ypła­
cenie należności, zaleg łych za dostaw y rządow e, 
a w przyszłości w ypłaty te m ają być w ykony­
w ane bez zw łok i.

Jednocześnie ośw iadczy ł p. Prem jer, że po­
za w ypuszczeniem całkow item dotąd 5-cio zło­
tów ek na cele kredytow e, będzie się starał o 
zdobycie znaczniejszych pożyczek zagran icznych 
pod zastaw m onopolów , a przedew szystk iem 
m onopolu sp iry tosow ego. Pozatem pro jektu je 
się dalsze w ydaw anie biletów skarbow ych. O - 
m aw iana by ła spraw a zdobycia kapitału zagra­
nicznego drogą now ej em isji akcy j B anku Pol­
sk iego, co natrafia dotychczas na sprzeciw 
prezyd ium B anku Polskiego.

Wiadomości potoczne.
W ąbrzeźno dnia 30 w rześnia 1925 r.

Kalendarsyk, środa 30 w rześnia H ierom ina

czw artek 1 pażdz. R em ig jusza Jana za
D ukI 

piątek 2 pażdz, A nio łów Stróżów

— Sprostowanie. W korespondencji na­
szej z L inow a zaszła z pow odu nieuw agi zecera 
pożałow ania godna om yłka. M a być nie ks. B iń-  
sk i, lecz Bruski i nie ks. dziekan D zierżaw a lecz 
Dzionara, co nin iej«zem prostu jem y.

— Pożar wybuchł ubieg łej nocy na w ybu­
dow aniu W ąbrzeźna pod głów nym dw orcem u 
p. B ędkow skiego, który zn iszczy ł dom m ieszkal­
ny. Szkodę w dużej m ierze pokryw a zabezpie­
czenie. Przyczyna pożaru nieznana.

— Kto zgubił. N a ulicy ko lejow ej znale­
ziono czarną dam ską to rebkę z pien iądzm i. Zgło­
sić na posterunek polic ji m iejsk iej.

— Znany i chętny zawsze do pracy spo­
łecznej p. Jan Kaczyński, w łaściciel hotelu 
.D w ór W ąbrzesk i* , poleca sw ą najobszarn iejszą 
salę w m ieście do tańców zabaw i przedstaw ień 
po cenie praw ie sam okosztów . Salę p. K aczyń­

sk iego, jak i jego lokal, sk ład ko lon j& lny  i deli­
katesów polecam y tern serdeczniej, poniew aż p. 
K aczyńsk i w dniu polic janta polsk iego okazał 
naszym szarym stróżom bezpieczeństw a sw e ser­
ce i szczerę ustęp liw ość. Zresztą zw racam y u- 
w agę na jego ogłoszenia w  nin iejszym num erze.

—  Ślub p. Ireny M edersk iej z k ierow nik iem 
szko ły w Łopatkach p. B ernardem Szulcem po­
błogosław ił w czoraj w kościele parafja lnym ks. 
w ikary M alinow sk i.

Pien ia w eselne oraz .V eni creator* w yko­
nały uczennice szko ły w ydziałow ej. K ośció ł by ł 
rzęsiście ośw ietlony; natłok publiczności w iel­
k i. R odzice Panny M łodej podejm ow ali li ­
czn ie zebranych gości po ukończonym obrządku 
kościelnym z iśc ie staropolską gościnnością.

.M łodej Parze szczęść B oże ! “

— Zmiana w urzędzie. Pierw szego sekre* 
tarza starostw a tu tejszego p. W eltera przenie­
siono na tak ież stanow isko do Sępolna. Zaj­
m uje stanow isko p. Ernesta, który objął urząd 
burm istrza w K am ieniu .

— Zapomnieliśmy w sprawozdaniu z dnia 
policjanta polskiego podnieść najw ięcej zasłu­
żonego pracow nika pana K urzyńsk iego, pier­
w szego sekretarza W ydziału Pow iatow ego, co 
nin iejszem z pełnem uznaniem w ym ieniam y.

— Zwycięstwo gimnazjalnego klubu wio 
ślarskiego Wąbrzeźno. Przy ostatn ich rega­
tach w B ydgoszczy odniósł zw ycięstw o gim na­
zjalny k lub w ioślarsk i z W ąbrzeźna w  zaw odach 
na odleg łość 6800 m etrów . Zw ycięży ł w 6 m in. 
6 sek. U dział w regatach brały 4 k luby. B liż ­
sze szczegóły w następnym num erze.

— Wynik ostatniego strzelania Bractwa 
Strzeleckiego z dnia 27|9 —  1925 r.

Tarcz I o odznaku K ró la Sobiesk iego z wol­
nej ręk i zdób. B rat B iały

Tarcz II o nagrody zdoby li
1 nagr. R ogow ski 56 pierś.
11 . M arkuszew ski 55 .
111 „ P. Piotrow sk i 54 .

Tarcz. III.  najlepszy strzał o nagrodę
I. B iały II. P. Piotrow sk i III  K rych.

Tarcz IV .  o odznak i kropkow e zdoby li 
M arkuszew ski, R ogow ski, M alsk i.

— Uniwersytet Ludowy w Dalkach pod 
G nieznem jest insty tucją na w zór duńsk ich 
.H o jsko le* , insty tucją, która przyczyn iła się w  
k ilkunastu latach do niebyw ałego rozkw ita kra­
ju znajdu jącego się już nad przepaścią.

C el U niw ersytetu Ludow ego jest w ycho­
w aw czy; przez naukę do cnót obyw atelsk ich, do 
gorącej m iłości ojczyzny na zasadach chrześci­
jańsko- kato lick ich.

K urs dla m łodzieży m ęskiej od 2 listopada 
do końca m arca. K urs dla m łodzieży żeńsk iej 
od 4 m aja do końca sierpn ia.

Przedmioty nauki!
H istorja pow szechna, historja polska, lite­

ratura polska, geograf ja, przyroda, język polsk i, 
w ykłady relig ijne, rachunki i geom etrja, f izyka 
i chem ja, astronom ja, gim nastyka, a dla m ło­
dzieży żeńsk iej także robótk i ręczne:

N auczyciele:
K ierow nik : K s. A . Ludw iczak. W ykłada1 

relig ję, historję pow szechną, geografję i po­
gadank i.

D r. W ojtkow sk i: historję polską, literaturę 
polską, język polsk i, gim nastykę i pogadank i.

Pani W ojtkow ska: język polsk i, rachunk i i  
śp iew y.

P. A dam ski: rachunk i i geom etrję.
Prof. R ydlew sk i — chem ję i f izykę.

Czesne.
O płata w ynosi za cały kurs z utrzym aniem 

dla m łodzieży m ęskiej 300 zło tych, dla m łodzie­
ży żeńsk iej 200 zło tych.

U czestn icy przyw ożą ze sobą pościel i  siennik .
Stacja ko lejow a G niezno. O d dw orca 

do zak ładu półtora km . N a dw oreu są dorożki.
A dres: U niw ersytet Ludow y — D alk i, 

poczta G niezno.
K andydat w ypełn ia załączony fo rm ularz i  

przysy ła pierw szą ratę m iesięczną; tern sam em 
staje się słuchaczem U niw ersytetu Ludow ego.

Poniew aż liczb? przy jęć jest ogran iczona, 
w obec tego kandydat (kandydatka), któryby się 
odm yślił i nie przy jechał, lub po k ilku dniach 
chciał zak ład opuścić, zobow iązu je się do zapła­
ty połow y w szystk ich św iadczeń, a gdyby po 
trzech tygodniach opuścił zak ład do zapłaty 
w szystk ich św iadczeń.

W  razie w ydalen ia ze zak ładu na m ocy 
konferencji słuchacz nie m a praw a do zw rotu 
św iadczeń.

O ile kandydat lub kandydatka nie skoń­
czy li lat 18, w inni w pierw się zapytać, czy bę­
dą przy jęci.

K s. A . Ludw iczak, 
k ierow nik .

O pał i św iatło za cały czas 50 zl.
Instrum enty m uzyczne i row er m ożna zabrać 

z sobą.
— Kowalewo. (N ie w iecie dnia ani go 

dżiny.) G ospodyni B leck z K ow alew a w yjecha­
ła w sobotę do G rudziądza celem pozbycia się 

w arzyw a. N a targu raził ją nagle paraliż. 
Przyw ołany lekarz zarządził odstaw ien ie je j aa- 
m oehodem do m ieszkania. Tam kobieta nieba­
w em życie zakończy ła’

— Chełmno. (N ieszczęśliw y w ypądek spo­
w odow any nieku lturalnym zw yczajem niem ie­
ck im ). U .ku lturalnych* N iem ców panuje w y ­
soce niekulturalny i zarzucenia godny zw yczaj 
tłoczenia w ieczorem w przeddzień gód m ałżeń­
sk ich butelek i naczyń na uliey przed dom em , w  
którym odbyć się m a w esele. Z okazji odbyć 
się m ającego ślubu w dom u państw a N . przy 
ulicy G rudziądzk iej zarzucała gaw iedź uliczna, 
późnym w ieczorem w przedzień tegoż stosy 
szk ła i skorup, tak: iż przejść by ło trudno. 
N a om iar złego, nak ładali niegodziw i jacyś do 
butelk i karb itu a dolaw szy w ody, postaw ili ta­
kow ą obok chodnika. Skutek niem ądrych w y ­
bryków by ł ten, iż nastąp iła eksplozja, w skutek 
której dość pow ażnie poran ionym został odłam­
kam i szk ła idący w ieczorem ulicą p. A . R óżyck i.

— Chojnice. (Jak się zachow uje Jagoda) 
O sław iony m orderca śp. Szym czaka —  Jago­

da, niedość, że nabierał za czasu sw ej w olności 
licznych m iejscow ych obyw ateli na pow ażne sum y 
stara się dziś jeszcze, siedząc w e w ięzien iu , dalej 
cyganić i w yłudzać grosz od różnych obyw ateli. 
O statn io ku sw em u niem ałem u zdum ieniu otrzym ał 
gospodarz p. M eloch z A ngow ic list od Jagody, 
w którym tenże tłum aczy się m u nasam przód ze 
sw ego ohydnego czynu, przyp isu jąc w inę skutkom 
w ojny św iat., w  której podobno ucierp iał jego um ysł, 
dalej jednakże prosi p. M elocha o zw rot raz k iedyś 
w ypożyczonych m u rzekom o 50 zł., które obecnie 
„przydałyby się jego rodzin ie i jem u, poniew aż 
już naprzód cieszy się na paczkę z dom u“. Pan 
M eloch jednak nie przypom ina sobie, iżby k iedy­
ko lw iek znajdow ał się w  konieczności w ypożyczenia 
pien iędzy od Jagody, który przecież i tak w iecznie 
m iał pustą k ieszeń. N ie zn iechęcony jedną odm ow ą 
Jagoda po k ilku  dniach zw rócił się do innego oby­
w atela, m ianow icie m istrza kraw ieck iego p C yse- 
w skiego, którem u rzekom o rów nież w ypożyczy ł 
10 zł. D ochodzenia w ykazały , iż i w  tym w ypad­
ku Jagodzie chodziło o cyganienie, w obec czego 
postanow iono poddaw ać listy jego ściślejszej rew i­
zji. Zresztą czu je się Jagoda w e w ięzien iu dobrze; 
apety t jego w zrósł. N ie m yśli naw et o sam obój­
stw ie, ba! m a naw et nadzieję, że zdoła się w ykrę­
cić z rąk kata.. Śledztw o jest jeszcze w  toku, po­

niew aż prow adzi się je rów nież w innym k ierun­
ku. D o głów nej rozpraw y praw dopodobnie po­
baw i jeszcze k ilka m iesięcy.

— Czersk. (Pasek się znów rozpoczyna.) 
To niecne rzem iosło , które przez cały czas w o­
jenny i pow ojenny napsulo dużo krw i i spotę­
gow ało w zrost kosztów utrzym ania do przera­
żających sum , zam arło ku ogólnem u zadow ole­
niu z chw ilą w  prow adzenia złotego. Paskarze 
nasi ponieśli bow iem straszną porażkę, a szcze­
góln ie nasi pokątn i eksporterzy tow arów naszych 
za gran icę. Zdaw ało się, iż ten niecny zaw ód 
zaśnie na w iek i. Tak jednak nie jest. W  osta­
tn im czasie pojaw iają się na rynku jak ieś po­
dejrzane osoby, w ykupujące przew ażnie nabiał 
po cenach w ygórow anych tj. um yśln ie podbija­
ją ceny. Ekspoterzy ci pochodzą przew ażnie 
jak zw yk le z okolicy C zerska. W idocznie w y ­
w óz tych artyku łów do W . M iasta G dańska 
się znów opłaca. N iestety patrzy się tym han­
dlarzom rzeteln ie na palce niety lko ze strony 
w ładz bezpieczeństw a lecz i ze strony pu­
bliczności.

— Starogard. („K reisgrenze B erent*). N a­
pis pow yższy w idnieje dziś jeszcze po przeszło 
5 latach rządów polsk ich na Pom orzu na gran i­
cy pow iatu starogardzk iego i kościersk iego na 
szosie m iędzy Sem linem a K leszczew em w pobli­
żu jeziora. C zyż nie m ożna by ło napisu tego 
zm ienić na polsk i. Pocóż napis ten m a przy­
pom inać nam panow anie niem ieck ie na ziem i 
polsk iej. Z łośliw i m ów ią, iż należałoby kam ień 
ów zatop ić na zaw sze w  poblisk iem jeziorze, aby 
zatrzeć ślady niem czyzny. C hyba już czas o- 
stateczny, aby w ładze kom petentne ów napis 
niem ieck i usunęły . Takie nazw y niem ieck ie na 
publicznych m iejscach nie służą bynajm niej ry ­
ch łem u w ym azaniu śladów panow ania zaboru 
na naszej czystej polsk iej ziem i.

— (Samobójstwo.) W  czw artek w  południe 
w szp italu żydow skim na C zystym zm arł 72- 
letn i Józef K ulesza, b. urzędnik policy jny w 13 
cyrku le, ostatn io żebrak. D nia 4-go bm . K ule­
sza po sprzeczce z w łaścicielem m ieszkania przy 
ul. Pańsk iej nr. 3 Segałem i jego żoną, Fajgą, 
którym pożyczy ł 670 zło tych oraz kupił część 
um eblow ania, poran ił nożem oboje, poczem tym ­
że nożem poderżnął sobie gard ło i zran ił się w  
skron ie. W skutek silnego upływ u krw i i cięż­
k ich ran K ulesza zm arł. Przed śm iercią K ule­
sza w ezw ał do sieb ie urzędnika „O statniej posłu­
gi* , którem u w yraził życzenie na piśm ie, że 
pragnie, aby by ł pochow any na cm entarzu ży­
dow skim . Pisząc na kartce co następuje: Przej­
ście m oje na judaizm odby ło się w  K rakow ie w 
1885 r., tj. 40 lat tem u. W  gm in ie starozakon- 
nych przy ul. G rzybow skiej przechow uje się od 
lat k ilku m ój dokum ent.



— Czersk. cbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAW ostatn im czasie znaczn ie 
przysp ieszono tem po budow y ko le i na odcinku 
C zersk B ąk . F irm a F rankow sk i, z B ydgoszczy 
chcąc w yw iązać się z pow ziętych na sieb ie zo­
bow iązań czyn i w szelk ie staran ia, by w ozna­
czonym term in ie budow ę u iiończyć. P m eu je się 
obecn ie 10 godzin dzienn ie; pozatem przy jęto 
dalsze szereg i robo tn ików , tak iż w obecnej po­
rze razem pracu je przesz ło 400 robo tn ików . N sj- 
sp ieszn ie jszego w ykonan ia ze w zg lędu na nad­
chodzącą z im ę w ym agają betonow e m osty ko le­
jow e, przy k tó rych pracu je się całą silą pary . 
O d pew nego czasu rozpoczęto już ze zw ózką na 
dw orzec czersk i w ielk ich i lośc i podk ładów ko le­
jow ych i szyn . W  ub . tygodn iu w celach oso­
b iste j w izy tacji przyby ł na m iejsce budow y m i­
n ister ko le i p . T yszka w o toczen iu k ilku urzę­
dn ików z dyrekcji gdańsk ie j i m inisterstw a.

— Więcbork. S tosunkow o bardzo zaciek ła 
ag itac ja przedw yborcza do R ady M iejsk ie j się 
zakończy ła. 2 l isty kandydatów w płynęły . 1 . l i ­
sta kom pr m isow a z następu jącym i kandydata­
m i : Z akrzew sk, K rebs, S ejdak , T inc, B um pert, 
P ow alisz , M łodzik , N ieźw ick i, R utter, W olak i, 
D obrow o lsk i, A ffe lt, Jankow sk i, S zkopek , N o 
w iek i, B erend t, S ch leser i F o ju t.

2 , l ista N . P . R . nosi nazw iska następu jące: 
G ondek , K unek , W ojciechow sk i, S tasiew sk i, 
B arganow sk i, Z iarkow sk i, L ew andow sk i, P a­
w łow sk i, M aracz, C ieślik , F o ju t, P ankam in , 
N ado lsk i, P ankan , D elik , B lochow itz , K ow alsk i 
i F lugrad t. |

— Iłowo, pow . S ępó lno . (D ziw na obo jętność 
na czy je n ieszczęście a pow ażna pom oc.) W  nocy 
z dn ia 11 na 12 bm . o godz. 2 ,30 w ybuch ł w  
naszej w si pożar. S m utna to w ieść, bo gdyby i 
n ie straż celna m iejscow a, k tó ra w racała ze słu­
żby , budząc w szystk ich , sp łonęłaby cala w ioska, 
przyczem zg inęliby i ludz ie, gdyż stróż nocny 
zaledw ie zdąży ł w stać w tedy , gdy go rozpacz 
sąsiadów i  ryk zw ierząt przebudziły . G ospoda­
rze m iejscow ości po częśc i bron ili sw ych zagród 
a reszta bra ła się do ra tow an ia, ale pow ściąg li­
w ie a naw et by li tacy , k tó rzy zam iast ra tow ać 
sąsiada w  n ieszczęśc iu stali i gan ili się. Z gos­
podarzy i łow sk ieh przyby ł z końm i i  w odą jedy­
n ie p . G rachow sk i, k tó ry zasługu je na w ielk ie 
uznanie. Z sikaw kam i przyby li: służba fo lw ar­
czna i gospodarze z yazdrw a. L ecz i te sika­
w k i by ły częśc iow o zepsu te a n ie dow ożono 
w ody , aż dop iero m usie li przybyć gospodarze 
z sąsiedn iej w iosk i —  R adoszek na czele z so łtysem i  
p. Ispauczem , k tó ry m im o dalszej od leg łośc i w y ­
stara ł się o kon ie, bo m iejscow ych by ło brak (!), 
i przyby ł na pom oc. G dyby n ie straż celna 
z m iejscow ej p laców k i i m iejscow y nauczyc iel 
straty by łyby o w iele w iększe T ak pożar zn iszczy ł 
ty lko  stodo łę ze zbożem z 200-m orgow ego gospo­
darstw a, oraz w szelk ie m aszyny ro ln icze w dow ie 
S chm itow ej. L ecz przynajm n ie j uratow ano je j 
żyw y inw en tarz , a to dzięk i odw adze i bohater­
stw u celn ików i nauczyc ie la. C i n ie zw ażając 
hi n iebezp ieczeństw o przeb ili śc ianę obory i  w y ­
w lek li z w ielk im trudem kon ie i byd ło przez 
p łonące drzw i obory . N a uznan ie za dzie lną po­
m oc zasługu ją: ze straży celnej pp . S zym ańsk i, 
B iałasik , M ichalsk i, M ichalak , S zygu ła i K ow al­
sk i oraz nauczyc ie l m iejscow y p . D obrzen ieck i 
a także i ze służby fo lw arcznej pp . K u jaw y , 
B ertaw ie i p . L abodtów z w iosk i.

N ajw iększa odpow iedzialność za szkodę, k tó­
rą spow odow ał pożar spada na stróża m iejscow ego.

T o też w spraw ie te j pow inna w ładza w yż­
sza zająć sw e stanow isko jak rów n ież nak łon ić 
obyw ate li m iejscow ych do zorgan izow an ia straż 
ogn iow ej, a przedew szystk iem do reparac ji sika­
w ek.

S traty , k tó re pon iosła p . S chm itow a, w ynoszą 
oko ło 12 tysięcy z ło tych .

— Pruszcz, pod Bydgeszczą. Z a dużo już 
to leranc ji! N iem a zapew ne w  N iem czech zakątka, 
w  k tó rym by dzienn ik i n iem ieck ie dzienn ie n ie 
p isa ły o rzekom ych prześladow an iach m nie jszo­
śc i narodow ych w P o lsce. T ym czasem jak już 
w spom ie liśm y często , przy taczając fak ty m a się 
rzecz w ręcz przeciw n ie. Jak w ielk iem i w zg lę­
dam i się u nas N iem cy c ieszą, nato now y dow ód 
św iadczący o zby tn ie j już naszej lo ja lności.

W  P ruszczu ko ło B ydgoszczy osied lił się po 
w ojn ie św iatow ej pew ien w eterynarz N iem iec 
dr. F ryc E ngelhard t, posiadający w  dodatku je­
szcze obyw ate lstw o państw a n iem ieck iego . D zi­
w nym jak im ś zb ieg iem oko licznośc i prak tyku je 
ów pan zaw sze jeszcze w  P o lskę, m im o, że k il ­
kakro tn ie już m iał być w ydalony! Z aw sze 
sk reślono go z l is ty a obecn ie naw et stara się o 
obyw ate lstw o po lsk ie , by m óc nadal bogacić się 
naszym p ien iądzem , w yw ożąc go zagran icę i  
przyczyn iając się tem do jego spadku! A  co u- 
ezyn iliby jegó w spó łz iom kow ie, gdyby naprzyk ład 
w  n iem czech ośm ie lił się prak tykow ać P o lak , 
m ający obyw ate lstw o po lsk ie? N a pew no w ła­
dze n iem ieck ie n ie zezw o liłyby nato . B y łby  naj­
w yższy już czas, ażeby w ładza enrg iczn ie zabra j 
ła się do tego pana N iem ca, C odzienn ie słychać 
o now ych prześladow an iach naszych brac i i sióstr 
W  N iem czech ! I  urzędn icy celn i m ogliby zain te-
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resow ać się ow ym panem , k ładąs tak k res zby­
tn iem u w yw ożen iu p ien iądza naszego! Z am iast 
obyw atelstw a po lsk iego .w inny w ładze nasze po­
lecić ow em u p . dok to row i, by csem prędzej raczy ł 
opuścić P o lskę? —  S tanow czo za dużo już w zg lę­
dów i to leranc ji!

O bserw ato r.

G dańsk , 17 . 9 . —  W śród gdańsk ich sfer na­
c jonalistycznych dążących do u trzym an ia pogo­
tow ia zbro jnego w olnego m . G dańska na w ypa­
dek starc ia zbro jnego z P o lską, ostrą opozyc ją 
w yw o ła ły ostatn ie postanow ien ia senatu gdań­
sk iego w spraw ie zredukow an ia sil zbro jnych 
w . m . G dańska. P ostanow ien ia te reduku ją o- 
becne siły w ojskow e G dańska do l iczby k ilku  
o ficerów i k ilkudz iesięc iu żo łn ierzy , stanow ią­
cych sk ład po lic ji bezp ieczeństw a. Jednocześn ie 
zredukow ano rów n ież budżet straży obyw ate l­
sk ie j praw ie o 50 procen t. Z e źródeł dobrze 
po in fo rm ow anych koresponden t „K urjera P oran­
nego" dow iadu je się, iż siły  zbro jne w . m . G dań­
ska postaw ione na stop ie w ojennej w ynoszą 
od 10 .000 do 12 .000 ludz i, S iły pow yższe m o­
żna zm ob ilizow ać w  c iągu najdale j trzech dn i. 
W szelk ie p lany m obilizacy jne w raz z ich szcze­
gó łam i opracow ane przez genera ła sztab n ie­
m i ck i. W  p lanach tych G dańsk m a poruczo- 
ne m ilitarne obsadzen ie w iększej częśc i P om o­
rza w  raz ie ataku n iem ieck iego na P o lskę.

„E cho G dańsk ie" donosi, że w  ostatn ich m a­
new rach prusk ich , k tó re odbyw ały się na P ow i­
ślu nad gran icą po lską, uczestn iczy ło w iele sa­
m ochodów z G dańska oraz l iczne delegacje, i-  
stn ie jących n ie legaln ie w  w . m . G dańsku zw iąz­
ków nacjonalistycznobo jow ych .

Kronika Sportowa 
Program obchodu rocznicy Klubu Sportowego 
„Pomorzanka" Z apow iedziane już Ś w ięto S por­
tow e na dzień 4 październ ika będzie obcho­
dzone w  następu jącym program ie:

R ano godzina 6-ta: zb ió rka zaw odn ików w  
m ęsk ie j S zko le P ow szechnej, poczem odbędą 
się zaw ody lekko-atle tyczne o w ejśc ie do f ina łu .

G odzina 10 ta U roczysta M sza św P o na­
bożeństw ie B ieg O krężny u licam i: G rudziądzką P o­
m orską, w zd łuż w illi  p . S and‘ a, S trzelecką i  K o le­
jow ą do R ynku . P unk t zborny zaw odn ików „H ote l 
pod B iałym O rłem ". O godzin ie 1 ,15 zb iórka 
ko larzy w  „H o te lu", następn ie w ym arsz na m iejsce 
startu . W yścig i odbędą się na szosie W ąbrzeźno 
—  Ł opatk i —  K siążk i.

G odzina 2 ,45 w ym arsz w szystk ich zaw odn ików 
z „H o te lu , pod B iałym O rłem " na p l. luxusow y, 
gdzie odbędzie się f ina ł zaw odów lekko-atle tycznych 
i zaw ody p iłk i  nożnej z drużyną zam ie jscow ą oraz 
rozdan ie nagród . D o grona sędziów należą: pp . 
S taśko kom endant I szej W ąbrzesk ie j d-ny H arcer­
sk iej, K nobelsdorff nauczyc ie l w ychow an ia f izycz­
nego m łodzieży G im nazjum , C zerw ińsk i prezes 
„S oko ła", S zym ańsk i naczeln ik „S oko ła", W olińsk i 
k ierow n ik oddzia łu starszych S tow . M łodz. K at., 
N ałęcz Jan prezes K . S . „P om orzanka", K rukow sk i 
k ierow n ik sekcji tenn isow ej K . S . „P om orzanka".

ROZMAITOŚCI
W jaki sposób wzbogaca s'ę dziennikarz, i

P ew ien dzienn ikarz w  T exas ustąp ił n iedaw no ! 
ze sw ego stanow iska naczelnego redak to ra jednego > 
z p ism lokalnych i postanow ił w yco fać się z gw a- ! 
ru życ ia i w alk i o ch leb . »

P rzy jacio łom sw o im ośw iadczy ł, że w B anku 1 
posiada 50 ,000 do larów , k tó re pozw o lą m u spędzić ( 
resztę żyw ota w  beztrosce o ch leb pow szedn i.. D n ia 25 . IX .  1925 r. spędzono na targow isko R zeźni M iejsk ie

Z apy tany , w  jak i sposób pracu jąc w  dzienn ikar- j —  w ołów — , buhaj! — k rów  — byd ła 559 , św iń
- - - - - ■ • • ’ *  •• \ 1867 , C ieląt 378 , ow iec 11

P łacono za 100 kg żyw ej w ag i:

Z a byd ło rogate I  k i.
R k i.

I II  k i.
I kl.

I I  k l.
I I I  k l.

I  k i.
U  k l.

H I k l.
T M.
I I  k l.

n i k i.
P rzebieg targu spoko jny .

stw ie zdo ła ł uciu łać tak pow ażną sum ę, dzienn ikarz ; 
ów odpo 4H al. P rzez 30 la t pracow ałem jako < 
dzienn ikarz w m iasteczkach prow inc jonalnych . \ 
P racow ałem tw ardo i by łem bardzo surow y d la j 
sieb ie. O dm aw ią łem sob ie w szelk ich rzeczy , k tó re ’ 
n ie by ły kon ieczn ie po trzebne. N igdy n ie w yda- ; 
lem an i cen ta bez zastanow ien ia się. T ak iem u spo- | 
sobow i życ ia i oko licznośc i, że um arł obecn ie m ój | 
w ój po k tó rym odziedz iczy łem 49 .999 do larów » 
i 50 cen tów —  zaw dzięczam , że m ogłem z łożyć ; 
w  B anku 50 tyś. do larów .

P o lecam w szystk im m oim ko legom system ten | 
k tó ry jest znakom ity .

Rola kobiety w pracy policyjnej.
W  zw iązku z u tw orzonym w  W arszaw ie od­

dziale po lic ji  kob iecej, w spó łp racow n ik lw ow sk ie j 
„G azety P orannej" udał się do p . C zyn iow sk ie- 

go , kom endanta po lic ji m . W arszaw y, celem po­
in fo rm ow an ia się, jaką ro lę pełn ie m ają kob iety 
w  służb ie po licy jne j. W yw iad ten n iżej nodaje- 

my :
—  Jaka i lość kob iet pracu je obecn ie w po­

l ic ji?
—  K urs ukończy ło oko ło 30 uczenn ic , praw ie 

w szystk ie z w yn ik iem zadaw ala jącym .
—  Z jak ich sfer przew ażn ie rek ru tjuą się 

po lic jan tk i? e t i
—  M ogę pow iedzieć, że n iem al ze w szystk ie h . { 

w  każdym bądź raz ie —  przew aża elem ent in te - e 
l igen tny . S ą to m łode kob iety , k tó re pośw ięc iły

się zaw odow i po licy jnem u; n iek tó re z pobudek 
czysto ideow ych .

— - Jak ie rodzaje służby pełn ią po lic jan tk i?
—  Jedne są używ ane do służby w yw iadow - 

j czej przy U rzędzie śledczym , gdzie oddają n ieo- 
> cen ione usług i, inne pracu ją przy U rzędzie san i­

tarno - obyczajow ym , pom agając w  w alce z n ie- 
J rządem i z hand lem żyw ym tow arem .

Jak ta „w alka" w yg ląda? —  zapyta łem ko- 
? m endanta.

— P o lic jan tk i m ają dyżury na dw orcach 
! ko lejow ych i specja lną uw agę zw racają na przy - 
I byw ające z prow inc ji dziew częta. G dy ty lko za- 
! uw ażą że do „p row ino ja łk i" przystąp i na stac ji 
; lub na u licy jak iś n ieproszony jegom ość, po lic jan t- 
5 ka będzie tę parę już m iała na oku , i w raz ie 
; jak ichś podejrzanych zam iarów ze strony przy - 
j godnego tow arzysza, natychm iast go przy pom o­

cy po lic jan ta um undurow anego — zatrzym u jel
—  C zy li że, pan ie kom endancie, n iebezp ie* 

f czn ie jest zaczep iać kob iety........... .. .................
; — zauw aży łem .

— N aw et na bardzo duże przyk rośc i m o- 
I żna si? przez to naraz ić ! P ostanow iliśm y pro - 
‘ w adzić z hand larzam i żyw ym tow arem n ieub ła- 
• ganą w alkę.
i —  C zy jednak kob iety słuchają zarządzeń 
! „po lic jan ta, w  spódn icy "?
j — P o częśc i —  tak . S ą bardzo w dzięczne 
’ po lic jan tom za pom oc i op iekę. Jedyn ie n ienaw a- 

w idzą je dam y z pó łśw iatka.
U w aża zatem pan kom endant pracę kob iet 

1 w  po lic ji  za celow ą ? —  T rudno m i teraz o tem 
■ pow iedzieć, zdaje m i się jednak , że ostatn io 
- w yszko lony zastęp przyn iesie nam jednak dużo 
■ poży tku .

N a tem zakończy liśm y w yw iad .

I I
RUCH TOWARZYSTW.

— Wąhrieiuo Z ebran ie m iesięczne T ow . ś«r. W in ­
cen tego a P au lo odbędzie się w c j^artek 1 . W . b . m . o 
godz, 4 te j,

P rosi się, o punk tualne prtybyc ie i w zięefe udzia łu 
wszystkich P ań czynnych Z arząd .

— Wąbrzeźno. B ierność! T ow . śp iew u „L u tn ia*  
L ekcja ęp iew u odbędzie się dziś w  środę w  zw yk łym loka­
lu o zw yk łe j godzin ie .

O l iczne przvb?cie pris i D yrygen t
— Wąbrzeźno] B aczność! Z ebran ie cz łonków T ow . 

O św iatow ego odbędde się w e czw artek Ip iźd '.. br. o godz. 
8 w iecz. n» sali ho te li pod B O rłem . W yk ład w rg łosi pro f, 
S taśko p . t. „z lodow acen ie P om orza* , O jaknailiczn ie jsze 
przybyc ie uprasza Z arząd .

Jłoiowanie Qistdv Zbożowej w Psiwnis 
x iil» 28. Vim. »25 roku.

Ceny w słotych luca JPosnaH bb 1OO kg. 

w ładunkach w-genowych.

U sposob iene spoko jne.

1 . Ż y to now e 16 .60 -  17 .60

2 . P szenica 23 00 —  24 .00

3 . O spa iy tn ia 10 »G -  11 .50

4 . O w ies 17 ,50 —  18 .50

5 , JęcB m ień brow . 21 50 -  22 50

6 . M ąka ży tn ia 70’ /a 24 .00 -  27 00

7 , M ^ka pszenna 65 , Z 4 38 .00 —  41 .00
8 . S iano luźne 6 .00 — 6 .80

9 . „ pras. 7 .20 - 8 70

10 . Z iem n iak i fab r. 2 30 —  2 50

11 . S łom a ży t luź . 1 .80 — 2 .0 fr

12 „  „ pras
14 . Jęczm ień

2 .80 — 3 .10

15 . O spa pszenna 10 .50 —  11 .50

Poznański targ na bydło.
św iń

1

c ie lęta

„ św in ie

owce

94 -
80
66 -
120 —
108 —
96 -

168 -
136 —  140 ,

96

111
93 »

15f l)

650 -  706 ,

Giełda warszawo Ra
w iłotyoh i gronach.

W  A  R S Z A  W  A .28 . V IIII.  25r.

D olary...........................................
F unty ang......................................
100 F rank , franc...........................
100 F rank , belg .........................
100 F rank , szw ajc......................
100 L irów  w łosk...........................
100 K oron czesk...........................

. 5 ,96 z ł: 

. 29 ,C O „  

. 28 .33 . 

. 26 ,58 „  
. 115 ,54 B
. 24 ,44 „  

• 17 ,73 „

Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego4’ w Wąs 
brzeźnie- — Redaktor odpowiedzialny B- Szczuka 

w Wąbrzeźnie-

RozpoDSzechniajcie „Glos Wąbrzeslii“



Urz^sEBsiadoniości 

miasta ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W ą b r z e ź n a .ONMLKJIHGFEDCBA

Rozporządzenie
policyjne

C e le m  s t łu m ie n ia  w śc iek liz n y  n a  p o d ­

s ta w ie § 1 8 i n a stę p n y c h § § u sta w y  
d o ty c zą c e j c h o r ó b  z a r a ź liw y c h  u  z w ie ­

r z ą t z  d n ia  2 6  c z e r w ca 1 9 0 9 r . (D z . 
U st. R z e sz y N ie m . s tr . 5 1 1 ) c o n a stę ­

p u je :

§ t

Następujące miejscowości w obrębie 
ich granic są zagrożone: Wąbrzeźno, Czy- 
stochleb Ludowice,Sosnówka,Nieiub,Trzcia- 
no, Przydwórz, Michałki, Lądy, Makswałd, 
Łabędź, Cymbark, Wronie, Uciąż, Prusy, 
Stanislawki, Buk, Buczek, Jarantowice, 
Sicienek, Rozgart, Sitno, Łopatki, Zaskocz, 
Frydrychowo gm, Myśliwiec, Jaworze, 
Walycz, Niedźwiedź i Za-Radowiska.

§ 2.
W obrębie zagrożonego obwodu (§ 1) 

należy wszystkie psy trzymać na uwięzi 
lub zamknąć na przeciąg trzech miesięcy, 
tj. do d n ia  1 6 . 1 2 1 9 2 5 r . Trzymaniu 
psów na uwięzi równa się prowadzenie 
psów na smyczy z kagańcem.

§ 3.
Wszystkie psy, które się wbrew ni­

niejszemu rozporządzeniu znajdować będą 
na wolności, mogą byc natychmiast za­
bite.

§ 4.

Wywóz psów z obwodu zagrożonego 
bez osobnego pozwolenia jest wzbroniony.

§5.
Niniejsze rozporządzenie wchodzi w ży­

cie z dniem ogłoszenia.

§ 6.

Przekroczenia niniejszego rozpc rzą­
dzenia podlegają karze więzienia do 2 lat 
lub karze giżywny do 3.000 złotych we­
dług §§ 74, 77, ustawy o chorobach za­
kaźnych zwierząt z dn. 26 czerwca 1909 
r. (Dz. Ust. Rz. niem. str. 519).

W ą b r z e źn o , d. 15 września 1925 r.

S ta r o s ta .
Powyższe rozporządzenie podaję do 

publicznej wiadomości i ścisłego przestrze­
gania.

W ą b r z e ź n o , dnia 27. IX. 1925 r.

Urząd Policyjny.
S C H W A R Z , burmistrz.

W e w to r e k , d n ia 6  p a ź d tie r n ik a  
1 9 2 5 r . o d b ą d s ie s ię w  W ą b r z e ź n ie  

JARMARK
na bydło, nierogacizny i konie

W ą b r z e ź n o , dnia 29/IX. 25 r.

M A G IS T R A T  
M e li  w a r  z , burmsatrz.

T o w . G im n . „ S O K Ó Ł * * W ą b r te ź a o  
n r są d i*

w  e sw a r te k , d n ia  1 p a ź d z ier n ik a  b r . w  sa li  
d r h . S iy m a ń sk ie g o  h o te l p o d  B ia ły m  O r łe m  

o  g o d s . 8  w ie cz o r e m

w ie c z o r e k p o ż e g n a ln y  
dla druhów odchodzących do wojska, na 
który się Szan. członków i sympatyków 

sokola serdecznie zaprasza

Z A R Z A D

^ J z a n . W ła śc ic ie lo m  sa m o c h o d ó w  
d o n o sz ę  n 'n ie js se m  iż  p r se d  
m o jii d r o g e r ją p o sta w iłe m  

S ta c ję B e n z y n o w ą  
P a ń stw . Z a k ła d ó w  P o lm in , z  k tó re j  b e n z y n ę  le ­
k k ą  sp r z e d a w a ć b ę d ę p o  w z g lę d n y c h  c e n a c h . 

D r o g e r ia p o d  L w e m  
Ł . D o n a t N a st . W . R o m a sz e w sk i

T e l. 1 3 . W Ą B R Z E Ź N O R y n e k  2.

% %%%%%%
% 
% 
% 
% 
% 
% 
%

% 
% 
% 
% 
%

%

Drogwjapott, Amoler
W ą b r z e ź n o — K o le jo w a 7 0 .

P o le c a

Farby, lakiery pokosty, oleje, 

benzynę, smary, klej stolar­

ski artykuły fotograficzne, my­

dła toaletowe, perfumy krajo­

we i zagraniczne, artykuły gu­

mowe, watę, bandaże, pasy 
przepuklinowe

T a p e ty  = = | 
% No w a wzory nadeszb

U c z e ń  
(s ta r siy )  

sy n u c zc iw y c h r o d z ic ó w  
m o ż e s ię z g ło s ić  

S t. Ż u r a lsk i 
sk ła d  b ła w a tó w

P o sz u k u je  o d  l .X b r .

1M 2 Dokp;e 
z k u c h n ią

C e n a  z a  m ie sz k a n ie  
w e d łu g  u g o d y  

■g ło s* , w  e k sp e d y cji  

, O le sn  W ą b r e s t ‘ *

P n y jm ę o d  1  p a ź d z ie r n ik a  

p a n ó w  lu b  u c zn i 
sz k o ln y c h , a  ta k ż e  

p a n ie  
ta n io n a  s ta łą  

p e n sję  
Z g ł. w  e k sp . G ł. W ą b r z .

Pokój 
m e sti c z a r n y f le k o w y  
w  d o b r y m  s ta n ie ta ­

n io n a sp r z e d a ż  
7g»osz. pod nr. 100 do 

G ło su W a b r z e sk .

Zgubiono 
w y k a z o so b is ty  z fo ­

to g r a fią w y d a n y  w  
p o w . K o lsk im  z ie m ia  

K a lisk a  
{łfa^pRiewicz 

W ą b r se źn o  K o le jo w a  2 6 .

Piekarnia
z u r z ą d  e n ie m  
l m ie sz k a n ie m

d o  

w y d z ie r ż a w ie n ia  
zgł. do ^łosu WąbrzesK.

%  C e n y k o n k u r e n e y jn e !

O b sln g a sk o r a i r z e te ln a .

%%%% % %

N a jw ię k sz ą m ą  
te a tr a ln ą  sa lę  

w  m ie jscu  
o d r e s ta u r o w a n ą  

-= P O Ł E C A 1 I |[= -  
N a  p o r ę  z im o w ą  w sz e lk iem  to  

w a r z y s tw o m d la p r z e d sta w ień  
i z a b a w .

W y n a g r o d z e n ie w e d łu g n m o ^  
w y , o b lic zo n e ja k n a jta n ie j c e lem  
p o k r y c ia w y c z y sz c z e n ia , św ia tła  
i o p a łu .

S a lę u p r a sza m  z a m a w ia ć ja k - 
n a jw e z eśn ie j , g d y ż w o ln e d n i 
o b ło ż ę  d la w y św ie t la n ia f ilm ó w  
n a  ż y c z e n ie m y c h  s ta ły c h a m a ­
to r ó w  k in a -

J a n K a c z y ń sk i
J f4 e l W ą b p z e sk i* *
u lica G r u d z ią d z k a 1 te l. 1 .

(jĘsi, Kury, Kaczki
i w sz e lk i in n y d r ó b

p o  c e n a c h  ja k n a jw y ż sz y c h  k u p u je

W a c ła w  G o łę b ie w sk i
K o w a le w o , Telefon 27 i 28.

4 0  lu d z i

Wszyscy mądrzy, sprytni, dzielni, 
Składajcie grosz do Spółdzielni, 
Bo spółdzielcza mrówcza praca, 
Ludzi i kraje wzbogaca.

Kasa wkład wypłaci - procent doliczy.
I w potrzebie chętnie pieniędzy pożyczy:
Na dom, inwentarz, czy parcelę
— Ulży trosce Waszej wiele.

Wkłady i udziały członkowskie przyjmuje 
przekazami, osobiście lub na konto czekowe

p o w . W ą b r z e ź n o .

d o  k o p a n ia  k a r to fli 

b u ra k ó w  p r z y jm ie  

o j z a r a z m a ją te k

N IE D Ź W IE D Ź

2 0 6 ,7 8 0  w  P . K . O . P o z n a ń , 

Z a r z ą d  K a sy  S p ó łd z ie lc z e j  P a r e e la e y jn o  
O sa d n ic z e ! w  G r u d z ią d z a (T a sz e w o )

(w lokalu „Gazety Grudziądzkiej")

(—) Romuald Wasilewski, 

(—) Fr. Młynarski, (—) P. Pawelec

Szan. Panom właścicielom majętności ziemskich w powiecie i okolicy powiatu 

wąbrzeskiego podaję do łaskawej wiadomości, że w drodze zmiany przejąłem na wła­

sność w sz e lk ie n ie r u c h o m o śc i n a le ż ą c e d o f ir m y „ M H N  P O D  O B IiE H " P . S a n d I S -k a , 
a mianowicie młyn parowy w Wąbrzeźnie, młyn parowy Poehlke i S-ka w Kowalewie, 

w Lisewie i filje w Radzynie i Brodnicy.

P r z e d s ię b io r s tw a  p r o w a d z ić b ę d ę n a d a l p o d f ir m ą

IH ły n p o d O r łe m  B o le s ła w  B r z o z k o w sk i
W ą b r z e ź n o .

Zwracam się do Szanownego ziemiaństwa pełen nadziei, iż raczą łaskawie poprzeć moje przedsiębiorstwo, jako pol­

skie w okolicy. Z mej strony ręczę za sumienne i szybkie wykonanie zleceń.

Bolesław Brzozkowski.



W czwartek, dnia 8 października ja­
ko w pierwszą rocznicę zgonu 

ś. p.

Franeiszta Mmlii®  
odprawi się za Jego nam drogą duszę 
msza św. w Wąbrzeźnie o godz. pól 
do 10-tej, na którą zapraszają rodzinę i 
życzliwych Jego św. pamięciONMLKJIHGFEDCBA

W ą b rzeźn o —  Ł ip n iczk i

żona i dzied.

Hotel Dwór Wąbrzeski
—e= p o leca sw ą m a n ą k u ch n ię p o lsk ą = —  

W in a k ra jo w e —  b u te lk a o d 2 z ł. p o czą w szy . W in a  

za g ran iczn e, lik iery , w ó d k i i zn ak o m icie p ie lęg n o w a n e w in a

W porze zimowej srali tylko z najprzeiu romów i  araków- 
----------- P zzek ą sk i n a sp o só b w a rsza w sk i.-----------  

Z m ra sem  p rzy p o m in a m  m ó j sk ła d  k o lo n ja ln y i d elik a ­

tesó w  o ra z o b szern y  Z A J A Z D  d la  p ow ó zek  I sch ro n ien ie  

d la sa m o ch o d ó w . 1

T o w a rzy stw o m  p o leca m  m o je p o k o je o ra z d u żą  

i m a łą sa lę n a zeb ra n ia i w szelk ie u ro czy sto ści 

fa m ilijn e ja k  i to w a rzy sk ie .

#|###########|##########|#

Szanownemu Obywatelstwu miasta Wą­
brzeźna, które złożyło tak liczne i cenne 
dary na rzecz Loterii Fantowej z powodu 
obchodu

„ D n ia P o lic ja n ta P o lsk ieg o *
składam niniejszem moje

sajserilBCzniejsze podziękuBSiie.
Ponieważ znaczna część fantów nie zo­

stała wygrana, skorzystam z tych przed­
miotów w czasie obchodu Ligi  Obrony Po­
wietrznej.

SCHWARZ, burmistrz.

■n

T o w a rzy sk o K o b iet W ą b rzeźn a  
i o k o licy u rzą d za

w  so b o tę , d n ia  3 p a id tfern ik a  b r  
w  sa li h o teh „ D w ó r  W ą b rsesM "  

u ro czy sto ść  
na cel dobroczynny, 

sk ła d a ją cą s ię z k o n certu , śp iew u , 
p rzesd ta w ien ia , k o stk o w a n ia  itd . itd .

Wnxystkich członków, Priyjeciół i Sympa* 
tyków najserdeczniej proeimy i również tym 
razem o wsoółpomoc przez osobiate przy­
bycie, podarki dla bufetu i wszelkie inne po­

darunki dla ostkowni i bufetów.

P o d a ru n k i p ro sim y z ło ży ć d o  
śro d y  d n . 3 0 . b m . u l. W o ln o ści 5 6 .

P o czą tek  o g o d zin ie  5  te j p o  p o i.

W a tę  p o d  o so b y  1  z ł.

R o d zin y , sk ła d a ją ce  s ię  z  p rzesz ło  
------ trzech  o só b  —  3 s ło tę .-------

G ra n d C a fó
Kawiarnia i Cukiernia pier- 
— wszorzędna na miejscu.—

W y b o rn e e in sta  —  N o J p rm ed n iejM e  

-------- w in a , lik iery i w ó d k i ----------

W  porze zimowej znane z dobroci groKi. 

R u m y i a ra k i ty lk o s ły n n y ch fa b ry ­

k a tó w — K a w a , h erb a ta , czek o la d a  

—  i k a k a o n iezró w n a n e w  m iejscu . —  

Z im o w ą p o rą c iep ło o g rza n e  

lo k a le o ra z k o n cert ty lk o s ił 

a rty sty czn y ch .

Bronisław Btetoisti
U estv lu a 8 . M estw in a 8

! S er ty lży ck i p rim a p ełn o tłu sty  

S er szw a jca rsk i i śm ieta n k o w y

Ł o so ś w ęd zo n y
W ęg o rz w  g a la rec ie w  p u szk a ch  
W y b ó r, sa rd y n k i  w  n a jlep szej  o liw ie  
S zy jk i ra k o w e, h o m a ry  
S zp ro ty w  o liw ie, sa rd ele lu źn e  
M a tja sy a n g ie lsk ie , ro lm o p sy , 
Ś led z ie o p iek a n e , za p ra w ia n e  
K ilk i b a łty ck ie 
K o rn iszo n y , k isz . o g ó rk i i k a p u sta  
S o k m a lin ow y i w iśn io w y  
J a b łk a , g ru szk i, p o m id o ry , cy try n y  

W y b o row e w in a k ra jo w e o w o ­
co w e, lik iery , w in n e w y p a la n ­
k i i w sze lk ie in n e to w a ry k o ­
lo n ia ln e p o ja k n ajw zg lęd n ie j­

szy ch  cen a ch p o leca .

S k ła d d elik a tesó w i k o b n ja łn y
F B . S Z rm iiS K I

T eL S . - - - R y n ek .

T elefo n n r . 1 . G ru d iln d ik a 1 . Nói i widelec upr&ioa się prsynieść s sobą* W ła sn y  sa m o ch ód  d o d y sp o zycji.

w Wąbrzeźnie

Pałac Swietl. Obrazów 
h o te l „ D w ó r W ą b rzesk i" , 

w ła ść.: J a n  K a czy ń sk i, te l. 1 .
tti  wjtorn

i oprocentowuje za wypowiedzeriem

dziennem 10’l# w stosunku roczn.
1 14dniovem 12’

miesiącznemlS0
1 3 miesięcz. 20°
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i udziela poźijczelć na dtiggdf!. sarunSath 
Miejska Kasa Oszczędności 

S T E F A N IA K  S C H W A R Z

ren d a n t  b u rm istrz .

&
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wykonuje szybko, starannie 
i po cenach umiarkowanych

Drukarnia „Głosu Wąbrzeskiego44

ooooooooooo

W  śro d ę i czw a rtek  
za m ia st P A T  I P A T A C H O N  

Wyspa 
zatapioRęch okrętów

W  so b -itę i n ied zie lę  

o sta tn ia ser  ja

W ielk i d ra m a t sen sa cy ’ -  sa ­

lo n o w y

W  gl. roli: ELLEN RICHTER.

bicyticfa przymusose.
Niniejszem podaje się do wiadomości, 

iż we wtorek, dnia 6. 10. 25 r. o godz. 12 
przed poi. na targowisku przy ul. Mickie­
wicza będzie sprzedany

drogą publicznego przetargu za gotówkę.

Miejski Urząd Egzekucyjny.

o ra z

odezwy dla wszy­

stkich stronnictw
£

d ru k u je s iy b k o i p o cen a ch  

n a d er p riy stęp n y ch a le n  

n a ty ch m iasto w ą za p ła tą .

D ru k a rn ia
„ O to sn W ą b rzesk ieg o " .

Szanosnej Publiczności 
p o zw a lam  so b ie  {p rzy p o m n ieć  

na porę zimowy 
mój obficie zaopatrzony 

skład we wszelkie towary 

kolonjalne i delikatesy oraz 

napoje najprzedniejszych fa­

brykatów, jak 

wina, roniy, araki, likiery i wóiki  
S p o k o jn a o b y w a te lsk a ra ita n -  
ra a ja w  p o n e z im o w ej ia - 

w sie d o b rze o g rzew a n a .

ANDRZEJ NASI
R y n ek  1 2 . T el. 9.
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